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Publicystyka powinna po- 
chodzić z cnoty i miłości 
prawdy — a nie z niskich 
pobudek. K. F. 



Odbito w Drukarni Narodowej w Krakowie. 



VHĄSU 

WnzAz 
\ c \ot 

„Dzieci, przestańcie, 

bo się źle bawicie!" 

(Słowo od Wydawcy). 

Nasza tak zwana „opinia publiczna" zapomina 
często o każdem dobrem, a każde złe, każdą zwła- 
szcza potwarz chwyta i starannie w pamięci prze- 
chowuje, wtedy nawet, kiedy dowody zupełnie prze- 
ciwne, odkrywające oszczerstwo, są jej jak na dłoni 
podane. Jedni przyjmują pozór za rzeczywistość, 
i szerząc potwarz, zdają się w poniżeniu bliźniego 
szukać własnego jakby wywyższenia; drudzy sta- 
rannie potwarz głoszą, aby przez to zasłonić wła- 
sne swe słabości, winy lub występki; inni czynią 
to przez lekkomyślność, aby, roznosząc plotki, ucho- 
dzić za uprzywilejowanych wszystkowiedzów; inni 
nakoniec, choć w głębi duszy uznający prawdę, 
udają że wierzą potwarzy, lub nawet w swoim wła- 
snym interesie albo z pochlebstwa posługują się 
nią, nie mając odwagi cywilnej do zdobycia się 
na obronę prawdy i sprawiedliwości. Słowem opi- 
nia publiczna jest najczęściej płochą, kapryśną za- 
lotnicą, która pierwszemu lepszemu nadstawia ucha 
i bywa powolną jego nagannym namiętnościom. 
Widziałem ja w mojem tylu burzami skołatanem 
życiu wiele dobitnych tego przykładów, z których, 
jako dowód na potwierdzenie powyższego mego 
zdania, pozwolę sobie tu kilka przytoczyć. 
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O jednym takim przykładzie nabyłem zupełnego 
przekonania w r. 1855 w Wiedniu, kiedym zwie- 
dzał to miasto. Pragnąc poznać żyjącego tam słyn- 
nego męża stanu ks. Metternicha, ofiarowałem księ- 
ciu dzieła moje francuzkie. Zaproszony następnie 
listem księcia, znalazłem w willi jego przy Renn- 
weg to miłe przyjęcie, które opisałem w później- 
szych wydaniach francuzkich, niemieckich i pol- 
skich mego dzieła: „Retour k 1'ordre". Przy drugiej 
mojej wizycie, Metternich który mnie zrazu polubił 
i okazywał mi wiele szacunku i sympatyi, rozmawiał 
ze mną obszernie o kwestyi polskiej i o jej tra- 
ktowaniu na Kongresie Wiedeńskim w r. 1815. 

— „Na tym kongresie (rzekł ks. Metternich) 
ja, w dobrze pojętym interesie Austryi, obstawałem 
jak najmocniej za utworzeniem odrębnej, niepod- 
ległej Polski; a lubo cesarz Aleksander I. wywierał 
wówczas, tak wskutek ukończonej zwycięzkiej wojny 
przeciw Napoleonowi I, jak i wielkim urokiem swej 
osoby i swych ujmujących manier, wpływ nad- 
zwyczajny; lubo jak najsolenniej przyrzekał, że, 
mimo przyczepienia Polski do Rosyi, o które się 
domagał, odrębność jej zachowa ; że Królestwu Pol- 
skiemu nada konstytucyę, wojsko narodowe, ustawy 
liberalne; i że dlatego jedynie pragnie posiadania 
Polski, aby w niej, jako wyższej w cywilizacyi od 
Rosyi, mógł zaprowadzić wszystkie te reformy i ulep- 
szenia, jakie następnie chciał z Królestwa przepro- 
wadzić do Cesarstwa; lubo. nawet przypuszczałem, że 
cesarz Aleksander robi te wszystkie przyrzeczenia 



w dobrej wierze i że one dotrzymać zechce, prze- 
widywałem jednak, że jeżeli nie on, to jego na- 
stępcy, pod wpływem otaczających tron jego sta- 
rych Rosyan i Prusaków nieprzyjaznych Polsce, 
prędzej czy później wezmą górę i odrębność Polski, 
oraz przyrzekane przez cesarza Aleksandra insty- 
tucye, zmienią i zniweczą. Przewidywałem ja to 
wszystko już wówczas i dlatego, z uwagi na rze- 
czywisty interes Austryi, opierałem się stanowczo 
przyłączeniu Polski do Eosyi. Byłbym też niewąt- 
pliwie dla zdania mojego otrzymał poparcie i wy- 
konanie onego zapewnił, gdyby w końcu obrad 
nad tym przedmiotem, ambasador angielski lord 
Castlereagh nie był jak najsilniej poparł żądania 
cesarza Aleksandra, i tak usiłowaniom moim odbu- 
dowania niepodległej Polski nieprzebytą stawił za- 
porę". — Takie były słowa poufnie wyrzeczone do 
mnie przez ks. Metternicha (a które zwyczajem 
moim, dla pamięci zaraz po powrocie do domu spi- 
sałem). Słowom tym szczerym, pochodzącym z ust 
86-letniego starca, mówiącego przed chwilą o Mi- 
śkiem się stawieniu z zupełnie spokojnem sumie- 
niem przed sądem Boga, i nie mającego żadnego 
powodu do wprowadzenia mnie w błąd, zupełną 
daję wiarę, tembardziej, że z historyi traktatów 
wiedziałem już dobrze o usiłowaniach jakie ks. Met- 
ternich robił w tej epoce na korzyść sprawy pol- 
skiej. A jednak, jakaż jest opinia publiczna w Pol- 
sce? Oto, prawie wszyscy Polacy, sądząc o Kon- 
gresie po skutku i uwiedzeni fałszywemi podaniami, 



mówią o ks. Metternichu z zawiścią lub wzgardą, 
pod wpływem tej fałszywej rozpowszechnionej opi- 
nii, że on się głównie przyczynił do oddania Pol- 
ski w ręce Rosyi ; że on był prawdziwym wrogiem 
sprawy naszej. 

Miałem też sposobność ocenić wartość takiej 
opinii publicznej w r. 1848 w Paryżu, gdzie Mar- 
rast, redaktor dziennika „Le National" oskarżał 
w tern piśmie przez lat kilkanaście króla Ludwika 
Filipa o okradanie Francyi i wysyłanie pieniędzy 
do Anglii i do Ameryki; na co król bardzo wspa- 
niałomyślnie wprawdzie, ale nie bardzo przezornie, 
jak to skutki okazały, odpowiadał śmiechem i wzgar- 
dą. Po wypędzeniu króla ustanowiony na ten cel 
przez rząd nowej Rzeczypospolitej komitet rozpo- 
znawczy, sprawdzał przez cały rok rachunki kró- 
lewskie, a znalazłszy takowe w największym po- 
rządku, oryginalnymi dowodami usprawiedliwione, 
musiał publicznie zdać sprawę, że król Filip nie- 
tylko nic nie uronił, nic nie schował, nic nie wy- 
słał zagranicę, ale że ze swego rodzinnego majątku 
i siostry swej Adelajdy wydał podczas swego pa- 
nowania przeszło 38 milionów franków na wspar- 
cia dla robotników zostających bez pracy. Czy my- 
ślicie, że ten dowód publicznie stwierdzony przez 
sam rząd Rzeczypospolitej, zmienił opinię publiczną 
przez lat kilkanaście najniegodziwiej obełgiwaną, 
i czy posłużył do napiętnowania hańbą podłego 
oszczercy Marrasta, który sobie przywłaszczył wów- 
czas wysoką godność prezesa Izby reprezentantów 
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narodu? Bynajmniej! i zaręczam, że dziś jeszcze 
mimo wyroku komitetu Rzeczypospolitej, na stu 
ludzi we Francyi, ledwie dziesięciu jest przekona- 
nych o niewinności króla, lub przekonanymi być 
chcą, a dziewięćdziesięciu pewnie powie: „Louis 
Philippe, c'śtait un voleur!" (Ludwik Filip był zło- 
dziejem!) Otóż dowód wartości opinii publicznej! 
Wreszcie trzeci przykład! U nas w Polsce w r. 
1831 z powodu poddania Warszawy Rosyanom, 
opinię publiczną haniebnie oszukano, skrzywiono 
i dotąd się ją w błędzie utrzymuje, aby nie przy- 
znać, żeśmy ulegli sile i następstwom własnych 
win, niezgody, intryg i niesforności. Eażdy pra- 
wie jest dotychczas w przekonaniu (oprócz niewielu 
świadomych rzeczy), że jen. Krukowiecki zdradził • 
Naród, że poddał Warszawę samowolnie i że pod- 
pisał kapitulacyę! Otóż ja jako naoczny i bliski 
świadek stwierdzić mogę, że to wszystko jest kłam- 
stwem, rozpuszczonem przez różne stronnictwa 
w kraju i na emigracyi. Jen. Krukowiecki nietylko 
nie poddawał Warszawy samowolnie i nie podpi- 
sywał kapitulacyi, lecz ani jednego ważnego kroku 
nie robił bez poprzedniego upoważnienia Sejmu, 
a kapitulacyi podpisać nie mógł, ponieważ w tej 
ostatecznej chwili nie był prezesem Rządu Naro- 
dowego, który to urząd objął d. 7 września Bona- 
wentura Niemojowski, kapitulacyę zaś podpisał 8-go 
września naczelny wódz jen' Kaź. Małachowski*). 

*) Patrz: „Powstanie Narodu Polsk. 1830-1 r.w świetle 
krytyki mocarstw europejskich". Kraków, 1906, str. 123. 



Cały przeto zarzut zdrady i podpisu kapitulacji jest 
wypływem najniegodziwszych intryg i kłamstwa. 

W takiem więc przekonaniu mojem o wartości 
„opinii publicznej" ośmielam się tu wystąpić prze- 
ciw niej, ogłaszając pamiętniki i dokumenty jen. 
hr. Krukowieckiego, złożone mi po śmierci tegoż 
przez jego syna, z rozkazu samego ś, p. jenerała. 

Umiejąc cenić zaufanie spoczywającego już 
w grobie starego wojownika, honorowego człowieka 
i prawego Polaka, ogłaszam niniejsze pamiętniki, 
z których każdy uczciwy człowiek osądzi, że zawiść 
ludzi, pragnących własne swoje winy pokryć po- 
twarzą, zdolna jest oskarżyć uczciwego człowieka 
nawet o tak wielką zbrodnię, jak zdrada Ojczyzny! 

Wy, którzyście rzucili przekleństwo: „zdrajca!" 
na osiwiałego w służbie narodowej jenerała, czyś- 
cie się zastanowili co czynicie? Czy nie wiecie jak 
haniebną krzywdę wyrządziliście nietylko jego pa- 
mięci, ale i jego dzieciom, wnukom i wnukom wnu- 
ków? Możnaby zaiste zwątpić w przyszłość Na- 
rodu gdyby wszyscy byli tacy jak ci, którzy takie 
oskarżenia lekkomyślnie rzucają. 

Dzieci przestańcie, bo się źle ba- 
wicie! 

Mam nawet to silne przekonanie, że gdyby jen. 
Krukowiecki zaraz od początku Powstania miał 
w swoich rękach kierunek sprawy narodowej, 
a choćby nawet jeszcze po złożeniu dyktatury Chło- 
pickiego i gdyby był znalazł potrzebną w tak do- 



niosłych chwilach zgodę i karność w Sejmie, Rzą- 
dzie i Wojsku — sprawa nasza mogłaby zupełnie 
inny wziąść obrót. 

On jeden może zpośród jenerałów posiadał tę 
bystrość, silną wolę, szybkość postanowienia i wy- 
trwałość, które w chwilach gdy się ważą losy na- 
rodów, najczęściej sprowadzają pomyślny skutek. 

Nie mam ja żadnego powodu do podnoszenia 
jego zasług i zdolności. Me mam — jak on sam 
się wyraził — „żadnych względem niego obowiąz- 
ków". Wyrażam tylko moje bezstronne zdanie, 
oparte na prawdzie i na głębokiem uczuciu miłości 
Ojczyzny. 

Pragniemy szczęścia przyszłych po- 
koleń? — to poprawmy się przedewszystkiem sami, 
nie oskarżajmy lekkomyślnie jedni drugich, kochajmy 
się nawzajem jak dzieci jednej Matki, nie dzielmy 
się na stronnictwa wrogie sobie, lecz twórzmy je- 
den solidarny Naród, pozbyjmy się tej dumnej, za- 
wistnej miłości własnej, którą jeden z naszych 
pisarzy tak trafnie nazwał jaj ością, a która tyle 
już nieszczęść na Polskę ściągnęła, służmy Ojczy- 
źnie bez żadnego osobistego interesu, służmy Jej 
nie czczem słowem, lecz czynami, a wobec takiej 
skruchy i poprawy, przy uczciwej pracy naszej, Bóg 
nam pewnie Swojej sprawiedliwości nie odmówi! 

Karol Forster 

b. major Wojsk Polskich, b. adjutant 

jen. Krukowieckiego, kawaler krzyża 

„virtuti militari" i t. d. 



List jen. KruKowiecKiego do Wydawcy. 

(Jan hr. Krukowiecki, urodzony w r. 1770, zmarły w War- 
szawie 1850 r., służył najpierw w armii austryackiej, od- 
był chlubnie kampanię przeciw Francuzom 1796 r. jako 
adjutant feldmarszałka Wurmsera. W r. 1806 przeszedł 
do służby Księstwa Warszawskiego, brał udział w woj- 
nach 1807 — 13, w których się odznaczył i awansował 
na jenerała brygady. W r. 1815 przeszedł do armii Kró- 
lestwa Polskiego. W Powstaniu brał czynny udział, zaco 
został skazany na wygnanie w głąb Eosyi. Ztamtad wró- 
ciwszy do kraju, napisał następujący list): 

Osse, 1 października 1844 r. 

Szanowny Panie Majorze! 

Na przyjazne zgłoszenie się Pana chęcią moją 
było natychmiast odpowiedzieć, lecz okoliczności 
nie były potemu, i zapewnie nie będziesz się temu 
dziwić, jeżeli zechcesz sobie wystawić teraźniejsze 
położenie mieszkańców Królestwa, a tern więcej 
moje, bo z całą rzetelnością mogę Cię zapewnić, że 
każde moje najobojętniejsze nawet działanie na- 
tychmiast wiadomości rządu dochodzi, a w razie 
podejrzenia, zaprowadziłoby mnie głębiej jeszcze, 
niż tam gdzie cztery lata przecierpiałem*). Cóżby 
w takim wypadku stało się z moją biedną familią, 
której, pomimo mego wielce podeszłego wieku, je- 
dyną jestem w interesach pomocą? naraziłbym się 



*) W Jarosławiu. 
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na rozliczne prześladowania i cierpienia, bez osiąg- 
nięcia nawet zamierzonego celu, bo nimby moje 
pismo dostało się do drukarni, jużby je zniszczyć 
umiano. Dziś jednak odważam się, wprawdzie nie 
bez obawy, korzystać z jakiej takiej okazyi, choć 
w rzeczy samej i o tej nie mogę mieć zupełnej 
pewności, ażeby Panu przesłać choć jakiekolwiek 
szczegóły niektórych dawnych wypadków, do któ- 
rych osobiście należałem; — a przedewszystkiem, 
chciej przyjąć najczulsze podziękowanie za to, że 
kiedy ludzie długoletnią ze mną przyjaźnią skoja- 
rzeni, i ci których moim wpływem miałem sposo- 
bność stać się dobrodziejem, i ci dla których tyle 
razy narażałem się na nieukontentowanie i prześla- 
dowania wielkiego księcia Konstantego, z stoiczną 
obojętnością potwarze na mnie miotane słuchają, 
a niektórzy z nich nawet sromotne na mnie rzu- 
cają pociski, Ty nie mając żadnego względem mnie 
obowiązku, prowadzony tylko uczuciem prawdy 
i sprawiedliwości, jako naoczny i bliski świadek 
czynności moich tak podczas gubernatorstwa sto- 
licy, jako i podczas prezesostwa Rządu Narodo- 
wego, nie wahałeś się Twój głos podnieść i prze- 
mówić do publiczności za nieszczęśliwym upadłym, 
niewinnie prześladowanym. Jest to niezaprzeczonym 
dowodem szlachetności Twej duszy, co prócz po- 
dziwienia dla Twej moralnej odwagi, napełnia mnie 
niezgasłą wdzięcznością, i zarazem przekonywa, że 
w tych tak zdemoralizowanych czasach, gdzie lada 
kto, bez żadnych prawdziwych dowodów, opierając 
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swoje przekonanie na opowiadaniach i domysłach 
często z osobistych uraz i nienawiści pochodzących, 
bezsumiennie cudzy honor szarpie, znajdują się je- 
szcze prawi, cnotliwi i nieskazitelni mężowie, któ- 
rym prawda nad wszelkie widoki i pożytki jest 
milszą. Powinienem tu Panu wyznać, że takiego 
kroku oczekiwałem od księcia Adama Czartory- 
skiego, z którym od kilkudziesiąt lat wiązała mnie 
ścisła, wierna i najzaufańsza przyjaźń, co wielką 
liczbą własnoręcznych jego listów udowodnić mogę. 
Przechowywałem je dawniej, jako pamiątkę miłego 
mi i zaszczytnego związku ; teraz może posłużą za 
dowody niejednego zdarzenia, zwłaszcza te, które 
od r. 1814 do ostatniej epoki egzystencyi naszego 
konstytucyjnego Królestwa od niego otrzymałem. 
Nie widzę potrzeby zatajać Panu boleści jaką prze- 
jęty byłem na milczenie księcia i jego obojętność 
na moje cierpienia, na szkalowania mego honoru 
pod jego okiem ogłaszane. Takie postępowanie księ- 
cia tern przykrzejszem mi było, że wewnętrzne prze- 
konanie mówiło mi, iż w nim powinienem był zna- 
leść gorliwego obrońcę, bo nikomu lepiej jak jemu 
czystość mego charakteru nie była znana; dla ni- 
kogo więcej otwartości, więcej zaufania w rzeczach 
sprawy publicznej nie miałem. Śmiało mogę powie- 
dzieć, że nietylko każden krok mój, każde działa- 
nie, ale nawet każda moja myśl tycząca się naszej 
Ojczyzny, jemu zawsze, i najpierwej jemu powie- 
rzane były; wreszcie, że tyle dowodów przyjaźni, 
które odemnie odbierał, wkładały na niego obowią- 
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zek do publiczności za mną przemówić, i żądać aby 
w sądzeniu mnie nie była porywczą i nie prowa- 
dziła się lekkomyślnością. Powtarzam, że nie mo- 
głem tego pojąć i w tym bólu szukałem pociechy 
w przypuszczeniu, że w moim wiejskim zakątku, 
odosobniony ledwo nie zupełnie od społeczeństwa, 
nie dochodzi mnie wieść o przyjaznym kroku jaki 
książę mógł był dla mnie zrobić. To pochlebne ma- 
rzenie zniknęło nakoniec; bo przed dwoma laty, bę- 
dąc w Warszawie za interesami mojej familii, do- 
wiedziałem się od osoby z Paryża przybyłej, że 
moje nieszczęście jest księciu zupełnie obojętnem; 
w zeszłym zaś roku zawiadomił mnie pułkownik X. 
o istnieniu dzieła Pańskiego, dodając, że od Ciebie 
samego słyszał, iż książę Adam a zwłaszcza p. Wła- 
dysław Zamoyski robili Ci wyrzuty o zapoznanie 
publiczności z memi prawdziwemi stosunkami; ale 
że p. X. znany jest tutaj za człowieka pozwalają- 
cego sobie często mijać się z prawdą, nie dałem 
temu wiary, a bardziej nie życzyłem sobie żeby to 
prawdą było. Przed kilku dopiero miesiącami do- 
zwolono mi na parę godzin Twego dzieła. W tak 
krótkim czasie nie mogłem go całkowicie odczytać, 
przebiegłem tylko z uczuciem wdzięczności to co 
się mnie tyczyło, i żałowałem, że nie uprzedzony 
o takiem przedsięwzięciu Pana, nie dostarczyłem Ci 
dowodów, które jaśniejsze światło na mój chara- 
kter i na moje postępowanie rzucić były mogły. 
Zupełną pewność o zmianie przyjaźni księcia Adama 
dla mnie, otrzymałem dopiero przed dwoma miesią- 
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cami od osoby świeżo z Francyi przybyłej, która 
miała sposobność być w tym względzie dokładnie 
zawiadomioną. Od niej upewniony zostałem, że książę 
Adam Czartoryski nietylko mnie nie broni, ale ow- 
szem oskarża: „żem z nienawiści do Skrzyneckiego 
i z chęci porwania w moje ręce najwyższej władzy 
spowodował dzień 15-go sierpnia; że przeciw zda- 
niu innych jenerałów wysłałem jenerała Ramorinę 
na prawy brzeg Wisły, i tern oddaleniem rewolu- 
cyę i Polskę zgubiłem". Te dwa twierdzenia, z ust 
księcia pochodzące, zmusiły mnie do wydobycia mo- 
ich starannie pochowanych papierów, ażebym był 
w stanie nieprawdziwość zarzutów dowodami ode- 
przeć. Nie jednego to zapewnie zastanawiało i za- 
stanawia, że ja, tak czuły na mój honor, pozostaję 
w milczeniu na tyle przeciw mnie wymierzonych 
pocisków i potwarzy; lecz chęć, a nawet potrzeba, 
nie są jeszcze dostatecznemi do pokonania tej prze- 
mocy jakiej ulegać muszę, a która nie dozwala tak 
pisać jak powinienem. Zresztą, pominąwszy że nie 
posiadam zdolności stylu pisarskiego, że nie mam 
sposobności sprowadzić dzieł przeciw mnie wymie- 
rzonych, na któreby odpowiedzieć należało, a któ- 
rych wiele z tytułu nawet nie są mi wiadome, 
i mając wzgląd na to, że dowiódłszy przez dwa- 
dzieścia kilka lat służby w wojsku narodowem, 
i odznaczywszy się w każdej kampanii czynami 
jakie wyższa władza z pochwałą publiczności do- 
nosiła, jakoteż że mój patryotyzm i poświęcenie się 
sprawie publicznej całemu Narodowi znane były, 
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myślałem, że miałem prawo nie obawiać się ażeby 
publiczność dala wiarą na mnie rzuconym zaskar- 
żeniom, tak sprzecznym z mojem poprzedniem po- 
stępowaniem; że, mówię, miałem prawo wierzyć, iż 
bez wystąpienia mego z usprawiedliwieniem na za- 
rzuty mi czynione, publiczność z swoim sądem bę- 
dzie czekać na moją odpowiedź nim mi da uczuć 
swą surowość; pominąwszy mówię, te powody, nie 
mogłem wystąpić drukiem w tej materyi, jakkol- 
wiek czułem gwałtowną tego potrzebę, bo stosow- 
nie do moich zasad i do mego charakteru, pismo 
moje o rzeczach pod mojemi oczyma podczas rewo- 
lucyi zaszłych, powinno, bez obawy ściągnienia na 
mnie niechęci czy to prywatnych osób, czy rządu, 
rzetelną prawdę głosić; ale takie pismo za mojego 
życia puszczone w obieg, dałoby mi ciężko uczuć 
nagrodę mej szczerości, a kto wie csyby nawet 
zdołało zmienić opinię publiczną, kiedy krzyki na 
mnie stały się nałogiem, i żebym się tak wyraził: 
modą dla publiczności; nad czem wprawdzie wielu 
ludzi tutaj ubolewa, ale nie mają odwagi moralnej 
przeciw takiej niesprawiedliwości głośno występo- 
wać. Bądź co bądź, trzeba to zostawić później- 
szemu czasowi, kiedy ogłoszenie materyałów prze- 
zemnie posiadanych i moich zeznań, ani mnie ani 
moim nie będzie mogło być niebezpiecznem. 

Po moim zgonie, według wszelkiego podobień- 
stwa niebawnie nastąpić mającym, papiery moje 
przesłane zostaną Panu, jako temu, który za mego 
życia dowiodłeś, że mój honor nie jest Ci obojęt- 
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nym, i którego pióro będzie umiało takie pismo do 
uzupełnienia niektórych wypadków historyi naszej 
publiczności z przekonaniem udzielić. 

Dla dania Panu wyobrażenia o przykrości mego 
teraźniejszego położenia w kraju, powiem Ci, że 
w kraju, za upoważnieniem rządu, mają obieg dwa 
dzieła: 

a) Godne pamięci zarysy z życia księcia feld- 
. marszałka Paszkiewicza, i 

b) Geschichte des polnischen Aufstandes und 
Krieges von Friedrich v. Schmitt (pismo 

rządowe, pod przybranem nazwiskiem) 

na które milczeć muszę, chociaż najkłamliw- 
szemi przeciw mnie twierdzeniami i przeistocze- 
niami faktów są przepełnione. Takie potwarze, 
przezemnie drukiem nie zaprzeczane, musiały wy- 
wrzeć niekorzystne dla mnie usposobienie publi- 
czności, a szczególniej w świeżo wzrastającem po- 
koleniu, nieobeznanem z mojemi dawnemi zasługami 
i nieprzerwanem dla sprawy narodowej, z własnym 
uszczerbkiem, poświęceniem; tern bardziej, że każ- 
den teraz usiłuje błędy przez siebie popełnione na 
mój karb włożyć i mnie za nie odpowiedzialnym 
zrobić. Z tego wynikło, że publiczność mniema mnie 
występnym przeciw Ojczyźnie i stosownie do tego 
ze mną postępuje. Z obszernemi takiego prześla- 
dowania szczegółami obznajmiać Pana, byłoby bez 
żadnego pożytku, nadto bolesnem dla mnie, a przy- 
krem do czytania dla Ciebie. Trzeba, jak już nad- 
mieniłem, cierpieć i oczekiwać pomyślnej pory, kiedy 
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na teraz niepodobna tema nieszczęścia zaradzić; 
dlatego proszę Pana żebyś, jeżeli z tego co udzie- 

n, zdarzy Ci się sposobność pnścić co w publi- 
czność, tak to chciałeś urządzić, aby na mnie nie- 
bezpieczeństwa nie ściągnąć. Przeczuwam, że ta 
>strożność nie długo już będzie potrzebna. 

Jeżelibyś miał chęć kilka słów do mnie napisać, 
chciej to zrobić tąsamą drogą, jaką ten list od- 
bierzesz. Polecam się szanownej przyjaźni Twojej. 

Jenerał hr. Krukowiecki. 



Z frutiftników Krukowskiego. 2 17 



Z Pamiętników Krukowieckiego. 

(Jak wiadomo, w nagrodę za odniesione pod Białołęką 
nad jen. Szachowskim zwycięstwo, Rząd Narodowy za- 
mianował kr. Krukowieckiego jenerałem broni i guber- 
natorem wojennym miasta Warszawy. To pierwsze gu- 
bernatorstwo jego trwało od 2 marca do 29 maja 1831 r. 
Na j zacieklej si nawet przeciwnicy oddają hr. Krukowie- 
ckiemu słuszność, że na tym urzędzie zasłużył się Ojczy- 
źnie przez szybkie obwarowanie stolicy i utrzymanie wzo- 
rowego porządku. Dnia 16 sierpnia mianowany poraź 
drugi gubernatorem, a 17 sierpnia wybrany przez Izby 
prezesem Rządu Narodowego. Zarzucano mu, że „z chęci 
porwania w swe ręce najwyższej władzy" wywołał, a przy- 
najmniej popierał krwawe sceny 16 sierpnia i że stał na 
czele radykalnego Towarzystwa Patryotycznego. Że zdanie 
to jest zupełnie mylne, dowodzą następujące dokumenty). 

Dnia 23 maja otrzymał jen. Krukowiecki na- 
stępujące pismo: 

„Towarzystwo Patryotyczne do Obywatela, Je- 
nerała Piechoty, Gubernatora miasta Warszawy 
Jana Krukowieckiego). Towarzystwo Patryotyczne 
umiało ocenić Twoje, Jenerale Obywatelu, ważne 
przysługi w sprawie rewolucyi. Przeciwnik dykta- 
tora, który usiłował przywrócić tron Mikołajowi 
i zniweczyć niepodległość Polski, zwycięzca pod 
Białołęką, Gubernator Stolicy, którą przez niechętne 
podburzaną umysły uczyniłeś energiczną i rewolu- 
cyjną. Obywatelu, Jenerale, uczyniłeś wszystko, co 
powinno znamionować prawego Obywatela pojmu- 
jącego całą wielkość naszej rewolucyi i świetne 
powołanie polskiego ludu. 
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Temi skłonione powodami, Towarzystwo Patryo- 
tyczne jednomyślnie obrało Ciebie, Obywatelu Je- 
nerale, swoim Członkiem, i uwiadomienie o tern po- 
leciło obywatelom księdzu Kazimierzowi Puław- 
skiemu i Wincentemu Kraińskiemu, mecenasowi. 

Działo się w Warszawie na Posiedzeniu Towa- 
rzystwa Patryotycznego, d. 22. Maja 1831. (podp.) 
Lelewel Joachim. Za sekretarza, Radca Towarzy- 
stwa: J. L. Żukowski." 



Wskutek tego hr. Krukowiecki napisał nastę- 
pujący list do rzeczonego Towarzystwa: 

„Warszawa 29 maja 1831 r. 

Na posadzie, którą z woli Rządu Narodowego 
zajmuję, będąc stróżem bezpieczeństwa publicznego, 
nie powinienem być uczestnikiem żadnego odręb- 
nego Towarzystwa; a chociaż przekonany jestem 
o zaszczytnych zamiarach Towarzystwa Patryoty- 
cznego mającego na celu rozkrzewianie i ustalenie 
ducha niepodległości i wolności w naszym Naro- 
dzie, przecież zasadami mych obowiązków zmuszony 
jestem nie dozwolić sobie należenia jako członek 
do Niego, i dlatego składając dzięki Towarzystwu 
Patryotycznemu za sprawiedliwość jaką oddaje czy- 
stym moim uczuciom i działaniom dla sprawy Oj- 
czyzny, upraszam, ażebym nie był umieszczony 
w poczęcie jego Członków. J. Krukowiecki." 
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(Z dziennika: „Polak sumienny"*) d. 25. maja 
1831. Czy jen. Krukowiecki przyjął ofiarowany 
mu tytuł Członka Towarzystwa Patryoty- 
cznego?): 

„Z prawdziwem zadziwieniem wyczytaliśmy w ga- 
zetach, że jenerał piechoty Gubernator wojenny 
Warszawy hr. Krukowiecki policzony został w po- 
czet Członków dostojnego Towarzystwa Patryoty- 
cznego Warszawskiego. 

Zapewnić możemy Czytelników naszych, że po- 
ważna deputacya tegoż Towarzystwa wręczyła mu 
patent nominacyi; również o tern zapewniamy, że 
ten zaszczyt, acz tak wielki, żadnego wrażenia nie 
uczynił na umyśle osiwiałego w bojach wojownika. 
Znany jest charakter Krukowieckiego, sprężysty 
w wykonaniu czego dobro Ojczyzny wymaga. Wie 
on o tern dobrze, że oręż walecznych i obmyślenie 
środków obrony przez Reprezentantów Narodu, są 
pewniejszą rękojmią niepodległości i wolności Pol- 
ski, aniżeli wpływanie na lud zapomocą jakichś 
mistyfikacyi. Uważa on równie jak wszyscy dobrze 
myślący Polacy, iż Towarzystwem Patryotycznem 
Polskiem jest Sejm, jest Wojsko, są mieszkańcy 
wszelkich stanów Królestwa, są poczciwi nasi wie- 
śniacy; gdy tymczasem Członkowie Towarzystwa 
Patryotycznego Warszawskiego, ostrzem, ale piórka, 
i szczękiem, ale mowy chcą wpływać na losy Oj- 
czyzny. Towarzystwo Patryotyczne Warszawskie 



*) Artykuł inspirowany przez hr. K. 



niewczas wybrało się z udzieleniem godności Gu- 
bernatorowi, miało bowiem zapewne nadzieję, że 
żądany jego wpływ na lud prędzej może pożądany 
przynieść skutek, skoro w niego będzie mogło wmó- 
wić, że Gubernator jest jego Członkiem. Ale wy- 
znać musimy, że się ten krok nie udał, i mamy 
nadzieję, że jenerał Krukowiecki zechce oświad- 
czyć publicznie, iż Członkiem tego Towarzystwa 
nie jest, a tern samem sparaliżuje chęci i widoki 
Członków Towarzystwa Patryotycznego, bo dziś 
potrzebujemy uległości Władzom od Sejmu wypły- 
wającym, i na teraz w żaden sposób nie możemy 
powolności okazywać dla zdań małej liczby ludzi 
będących odrębnej opinii, a może i interesu od 
ogółu Narodu". 



(Zeznanie Kazimirskiego (współredaktora dzien- 
nika „Nowa Polska") w śledztwie nad wypadkami 
mordów dnia 15 sierpnia przez lud w Warszawie 
popełnionych): 

„Przekonany mocno o potrzebie istnienia Towa- 
rzystw, w którychby, jak przystoi na Obywateli 
wolnych, otwarcie i po obywatelsku objawiać mo- 
żna opinią indywidualną, wpływać na publiczną, 
ogłaszać potrzeby ludu, jego życzenia i troski, 
wszedłem w grono Towarzystwa Patryotycznego, 
i jeżeli nie byłem najczynniejszym, usiłowałem 
z całą gorliwością popierać jego czyste, narodowe 
cele. Śmierć Ludwika Żukowskiego współredaktora 
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„Nowej Polski", a ztąd spływające na mnie większe 
zatrudnienia, pozbawiła mnie sposobności uczęszcza- 
nia na obrady Towarzystwa w kilku ostatnich dniach. 
W dniu 15 b. m. przybywszy do sali o zmroku, 
dowiedziałem się, że Towarzystwo in corpore po- 
szło do Rządu Narodowego w celu przedłożenia 
swoich próśb i oddalenia z armii Skrzyneckiego 
i Chrzanowskiego. 

Około domu Rządowego zastałem mnóstwo ze- 
branego ludu, który oczekiwał odpowiedzi z ust 
wyprawionej przez Towarzystwo delegacyi. Nad- 
jechał konno jenerał Węgierski i zapytał przyto- 
mnych o cel zebrania się. „Przyszliśmy z prośbą 
do Rządu, jesteśmy bezbronni" mówili, podnosząc 
ręce na znak, że przyszli jak spokojni obywatele. 
Jenerał Węgierski przedstawiał im, aby się spo- 
kojnie zachowali i udał się do Rządu. Tymczasem 
w kołach zgromadzonych obywateli toczyły się skargi 
na opieszałość w działaniach wojska, na opóźniony 
bieg sprawiedliwości względem jenerała Jankow- 
skiego i współobwinionych, a nadewszystko na nieo- 
bywatelstwo jenerała Skrzyneckiego, który (jak co 
chwila z obozu przybywający zapewniali) miał so- 
bie robić stronnictwa, ujmować wojsko i zasiewać 
nasiona zgubnych rozdwojeń. 

Deputacya, gdy wyszła z sali Rządu, raz przed 
samym pałacem Namiestników, drugi raz przed pa- 
łacem Potockich, oświadczyła przez usta Puław- 
skiego, iż Rząd Narodowy kazał być spokojnym, 
że wyprawia i odbiera kuryerów z obozu; że sprawy 



publicznej nie zasypia; że znany z patryo- 
tyzmu i cnoty (były słowa Puławskiego) depu- 
towany Zwierkowski powiózł nominacyą na 
naczelne dowództwo jenerałowi Kazimierzowi Ma- 
łachowskiemu. Po takiej odpowiedzi różne dawały 
się słyszeć głosy; jedni znajdowali odpowiedź Eządu 
dostateczną, inni wołali: „Rząd zawsze robi taje- 
mnice. Czemu nie karze Jankowskiego?" itd. Tu da- 
wały się słyszeć głosy: „chodźmy wieszać Jankow- 
skiego" i kilkadziesiąt osób udało się wprost na 
Krakowskie Przedmieście. Chcąc się dnia tego je- 
szcze widzieć z Puławskim, szukałem go, ale nie 
znalazłem nigdzie na Krakowskiem Przedmieściu. 
Dochodząc do króla Zygmunta z doktorem Brawa- 
ckim, widzieliśmy skupiających się około Zamku 
ludzi, którzy wołali: „trzeba powiesić Jankowskiego!". 
Doktor Brawacki wołał na głos: „Panowie dajcie 
pokój ; może Skrzynecki jest wmieszany w sprawę 
jego; niech sąd wprzódy rzecz wyjaśni". To skło- 
niło kilku do odejścia. Doktor Brawacki miał iść 
do domu, ja wybrałem się na powrót dla widzenia 
się z Puławskim, gdy wtem usłyszałem kilka strza- 
łów karabinowych. W oka mgnieniu wszczęło się 
zamieszanie i przestrach. Zaczęto zamykać sklepy; 
kilku artyllerzystów biegło z rozjątrzeniem i wo- 
łało: „Kiedy oni wzięli się do karabinów, idźmy 
po działa". 

Rozwaga nastąpiła wkrótce, zdawało się, że 
ochłonięto z gniewu jaki wystrzał (zapewne gwar- 
dyi narodowej) sprawił na otaczających Zamek. 



Niedługo potem zaczęto bić na alarm; podwoił on 
liczbę tych, co się zgromadzili na odgłos strzału. 
Widziałem przybywających do kolumny Zygmunta 
wielu ludzi, posłów i członków Rządu; nadjechał 
i wojewoda Ostrowski. Obstąpiwszy siedzącego na 
koniu jenerała Gwardyi narodowej, przedstawiliśmy, 
że jak wystrzał gwardyi był najpierwszym powo- 
dem zebrania się tłumów, tak alarm może się je- 
szcze powiększyć; że bez tego lud nasz zawsze spo- 
kojny, łatwoby się rozszedł. Kiedym tak przy zgro- 
madzających się tłumach apostołował rozejście się 
do domów, któryś z oficerów, o ile mi się zdaje 
z gwardyi, porwał mnie jako „burzyciela spokoj- 
ności" i bez względu potrącał i dopiero na mocne 
przedstawienie, jak nielogicznie rozumuje kiedy za- 
chęcających do rozejścia się, o burzenie spokoj- 
ności posądza, wypuścił. Lud wzywał ciągle śmierci 
Jankowskiego! Nadejście jakiegoś oddziału z puł- 
ków liniowych zdawało się zapowiadać albo impo- 
zycyą i okropniejsze sceny, albo spokojność. Wkrótce 
zawołano: „Mają go już!" — i okrzyk powszechny 
dał znać, iż wyłamano drzwi i Jankowskiego po- 
wieszono. Z kolei nastąpiły exekucye innych współ- 
uwięzionych i za każdym razem gdy się okrzyk 
od bram Zamku rozlegał, dawało to znać, że 
znowu padła ofiara. Wkrótce po ukaraniu Jankow- 
skiego odezwały się głosy: „Idźmy wieszać szpiegów 
Szleja, Makrota" i t. d. i część ludu odeszła przez 
ulicę Senatorską. Pozostałem koło króla Zygmunta 
i Zamku; exekucye trwały jeszcze, zwiastowały je 
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okrzyki. Wielu zpomiędzy ludu wołało z umiarko- 
waniem lecz z boleścią, że Naród w zaufaniu po- 
wierzył się swoim Naczelnikom, a oni wydali go 
na ofiary; że postępek Jankowskiego był zdradą 
i zasłużył na kaźń wymierzoną. Kto kierował exe- 
kucyami, kto był na ich czele, nie wiem, bo nie 
miałem dość ochoty patrzeć zbliska na nie. Około 
godziny 11-ej wszystkich oczy i uwaga zwróciły 
się na nadchodzącego wśród okrzyków: „Niech 
żyje!" jenerała Krukowieckiego, dzisiejszego Pre- 
zesa Rządu, który zabawiwszy, o ile mogłem wi- 
dzieć, chwil kilka, powrócił żegnany temisamemi 
okrzykami. Niedługo potem zaczął się lud rozcho- 
dzić, to do domów, to, jak mówiono, za Wolskie 

rogatki". 

* * 

* 

Rząd Narodowy. W obecnych nagłych okoli- 
cznościach chcąc skutecznie zapewnić bezpieczeń- 
stwo Stolicy, stawiając na jej czele tak znakomi- 
tego patryotyzmem, poświęceniem i męstwem jene- 
rała piechoty Jana hr. Krukowieckiego, Rząd po- 
stanowił mianować, jakoż niniejszem mianuje te- 
goż jenerała piechoty Jana hr. Krukowieckiego, 
Gubernatorem wojennym miasta stołecznego War- 
szawy. 

Warszawa, d. 16 sierpnia 1831, o godz. 11-ej 
w nocy. 

Prezes Rządu, w zastępstwie: Wincenty Niemo- 
jowski. Radca Sekretarz jeneralny Rządu: A. Plichta. 



Dnia 16 sierpnia jenerał Krukowiecki kazał po- 
dać do gazet artykuł następujący: 

„W stolicy Indu Polskiego, gdzie wszystkie prawe 
zebrały się Władze, gdzie Keprezentanci Narodu 
dniem i nocą radzą o sprawie Ojczyzny, gdzie 
Rząd Narodowy włada, gdzie tyle Sądów istnieje, 
najsromotniejsze popełniono morderstwa, i aby zgu- 
bić naszą przyszłość, aby ohydzić dzieje najświet- 
niejszego Powstania, spełniono te morderstwa 
w imieniu ludu polskiego, w imieniu Ojczyzny! 
Lud polski odrzuca ze wzgardą te krwawe i sro- 
motne bezprawia. Nie z podłych zbrodni, lecz z cnót 
.narodowych wywołał on swoją potęgę. Niebo, nie 
piekło, chce mieć za sprzymierzeńca swej sprawy. 
Przysięgliśmy umrzeć lub zwyciężyć i dotrzymamy 
tej przysięgi; lecz jeżeli zginąć mamy, zginiemy 
z całą dostojnością ludu cywilizowanego, nie do- 
zwólmy aby na mogile narodowej w napisie gro- 
bowym Polski czarne mieściły się zbrodnie. 

Najwyższa władza Narodu, Izby połączone, uczuły 
potrzebę nadania innej formy Rządowi. Oparty na 
całej potędze prawa, działać będę z tą siłą i sprę- 
żystością jakich Ojczyzna w obecnem wymaga po- 
łożeniu. Gromy prawa nie ominą przestępców. Im 
to winni jesteśmy, że ściągnienie znacznej siły do 
Stolicy dla zasłonienia jej od burzycieli i morder- 
ców, przyprawiło nas na dniu wczorajszym o straty, 
któreby nie miały były miejsca, gdyby tę siłę mo- 
żna było posłać na wsparcie walczących braci. 
Niechaj te straty, niechaj ta krew poległych, z ca- 



łem przekleństwem ludu polskiego spadnie na ich 
głowy. Kiedyż Polska miała Kząd podobny poprzed- 
niemu? nie byłże on wypływem woli Narodowej, 
nie działałże w duchu sprawy obecnej, nie szano- 
wałże prawa i wszystkich form jego, nie kierowa- 
łaż nim mądrość, patryotyzm i łagodność? Kiedyż 
bardziej kwitnęła wolność? Nie stałże na czele tego 
Rządu mąż prawy, czysty, cnotliwy, który wszystko 
poświęcił Ojczyźnie? 

Cóż pomogły te wszystkie cnoty przeciw bu- 
rzycielom spokojności publicznej? Ośmielili się ła- 
godnością najliberalniejszego Rządu i karta dzie- 
jów naszych splamioną została pastwieniem się na. 
podsądnych, winnych lecz bezbronnych. Za toż to 
się leje krew polska? Za toż to tyle ofiar i po- 
święceń bezprzykładnych? Splamionem było przed- 
ostatnie nasze Powstanie podobnemi mordy; starł 
tę plamę Kościuszko ukaraniem winnych, i dzieje 
jego życia i rewolucyi w najświetniejszej chwale 
przeszły do potomności. Niezawiedzie się i na mnie 
sława Narodowa; potrafię gromami prawa zniszczyć 
zbrodnie i burzycieli, którzy najlepszymi są sprzy- 
mierzeńcami najezdników naszych. — Krukowiecki". 



Warszawa d. 18 sierpnia 1831 r. 
Jak tylko Izby połączone uznały potrzebę usu- 
nięcia naczelnego wodza Skrzyneckiego, powzięły 
także myśl uproszenia mnie do objęcia urzędu gu- 
bernatora poraź drugi. W położeniu w jakiem znaj- 
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dowaliśmy się, nie wolno mi było wymawiać się od 
tej mozolnej, ciężkiej i niewdzięcznej pracy; ale 
intrygi w sztabie głównym i w pułkach, pocho- 
dzące z niezgody stronnictw i różnych widoków, 
przeciągały wykonanie zamiaru Izb przez kilka dni. 
Tymczasem publiczność trwożyła się róźnemi po- 
strachami, a w d. 15 b. m. wieczorem wybuchło zabu- 
rzenie, którego sceny mordercze tak są bezecne, 
że ich opisać nie mam ani serca, ani zdolności. 
Z gazet wyczytać można imiona ofiar tej nocy; nie 
opisano jednak w nich, jak się lud nad trupami 
pastwił; kobiety haniebny miały w tern udział. Ja 
byłem na herbacie u Loursa, na nieszczęście w cy- 
wilnym surducie, kiedy si^ to zaczęło. Musiałem 
czemprędzej spieszyć do domu dla ubrania się 
w mundur. Zabezpieczywszy spokojność syna i fa- 
milii, pobiegłem do Rządu Narodowego, w którym 
nikogo nie zastałem. Udałem się zatem do Wincen- 
tego Niemojowskiego z zapytaniem, jakie Rząd po- 
stanowił kroki w tym wypadku i dowiedziawszy się, 
że żadnych, musiałem się zdeterminować dla dobra 
publicznego i bezpieczeństwa miasta, porwać silną 
ręką rząd stolicy. Wpadłem więc szybko w tłum 
ludzi zgromadzonych przy Zamku. Jak tylko do- 
wiedziano się, że ja objąłem gubernatorstwo, z unie- 
sieniem mnie przyjęto, ale zarazem ze wszystkich 
stron powierzano mi spis osób mających jeszcze 
być zamordowanemi i których liczba, jak mówili, 
do osiemdziesięciukilku wynosiła; między niemi 
książę Adam Czartoryski, Skrzynecki, Chrzanowski, 



Horodyski, Świdziński, Gustaw Małachowski, Śląski, 
Dembowski, Wężyki wielu innych. Wzdrygnąłem 
się na tą wiadomość; ale w położeniu, w jakiem 
byłem, roztropność tylko moja i przytomność umy- 
słu mogły wybawić te osoby od śmierci. Potakując 
niby urazę publiczności do tych osób, wystawiałem, 
że odbierając im życie, tem samem uchybiają mnie, 
nowemu gubernatorowi, i osłabiają moje znaczenie. 
Tym to sposobem, dodając, w miarą możności, po- 
stanowienie moje, że wolą raczej zginąć, aniżeli 
dać sobie wydrzeć władzą, udało mi się zmienić 
ich wściekły zamiar i wybawić wiele ludzi od śmierci. 
Pomału, pomału namówiłem lud do rozejścia się. 
O godzinie 2-ej po północy już porządek przywró- 
cony został, chociaż tylko 480 ludzi z garnizonu 
do pomocy użyć mogłem (prócz gwardyi honorowej, 
która jednak nie wiele użyteczną być mogła, gdyż 
cząść jej znaczna w scenach morderczych czynny 
brała udział); z liniowego wojska pułk 18-ty, zło- 
żony z Litwinów, także do tych scen należał. Zrana 
16 b.in. pościągałem różne oddziały i powiększyłem 
niemi warty, którym powierzyłem wstrzymanie no- 
wych schadzek i rozruchów. Potem udałem się do 
Rządu Narodowego, który mi wręczył nominacyę 
na gubernatora, powołując mnie znów do czynnej 
służby. Odmówiłem to, dano mi więc inną, bez po- 
wołania mnie do liczby czynnych jenerałów. Prze- 
biegłem potem konno miasto, ażeby wsządzie sku- 
piających się jeszcze mieszkańców namawiać do 
rozejścia sią do domu i kilka razy sam ledwie nie- 



bezpieczeństwa uszedłem, tak jeszcze był lud roz- 
hukany i morderstwem rozjuszony. Niech Bóg od- 
puści Skrzyneckiemu i Towarzystwu Patryotycz- 
nemu i klubowi oficerów ze służby oddalonych lub 
od Dwernickiego i z Litwy przybyłych, za to co 
się stało. Z początku tej obmierzłej sceny mało po- 
spólstwa było; dopiero około 10-tej godziny zaczęło 
się ono między członków Towarzystwa i oficerów 
mieszać. Jakie przykre, jakie niebezpieczne były 
moje momenta wtenczas kiedy wpadłem w ten tłum, 
tego pojąć niepodobna i tylko Opatrzność, która 
moje poświęcenie znała, z tego mnie niebezpieczeń- 
stwa wybawiła; zostałem tylko pchnięty w udo pa- 
łaszem przez jednego oficera. Gdybym nie wiem 
wiele lat żył, to nie zapomnę tych okropnych chwil, 
i tylko przekonanie, żem tylu innym życie urato- 
wał, że przeszkodziłem złupieniu miasta, (co pew- 
nie po zaszłych mordach musiałoby było nastąpić), 
pociesza mnie i nagradza moje poświęcenie. Całe 
też miasto o tem mówi, ale Towarzystwo Patryo- 
tyczne wcale z tego niezadowolone, zwłaszcza, że 
kilku głównych jego członków jakoto: ks. Puławski, 
ks. Szynglarski, Czyński, Brawacki, Płużański, są 
aresztowani i pod sądem wojennym. Zaliwski także 
jest pod sądem, ale za niedopełnienie rozkazu wyż- 
szego i z polecenia Skrzyneckiego. Pisałem do na- 
czelnego wodza Dembińskiego, ażeby mi przysłał 
pułk piechoty i pułk jazdy z 4-ma działami, ale 
bezskutecznie, chociaż wieczorem drugi raz posy- 
łałem, z powodu że jeszcze 16-go w dzień, powie- 
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siło pospólstwo w parę minut, nim pomoc nadbie- 
gła, Eawieckiego i oficera moskiewskiego barona 
Ketler wziętego w niewolę; tylko grzeczny list do- 
stałem od Dembińskiego, z podziękowaniem żem 
przyjął gubernatorstwo. W nocy sam patrolować 
musiałem. Konsulowie zagraniczni zażądali paszpor- 
tów do wyjazdu, bo się dalszych scen lękają, które 
może i nastąpią jeżeli żądanych przezemnie pułków 
nie przyszłe Dembiński. 

Pospólstwo wracające z pod rogatek Wolskich, 
gdzie szpiegów i między nimi Łubę wywieszało, 
spotkało księcia Czartoryskiego i ledwie go nie 
złapało. Strzelali tylko za nim, ale spiął konia ostro- 
gami i zdołał umknąć do obozu; masztalerza jego 
tylko ranili. Kiedy się pomyśli, że taki czcigodny 
mąż, tak gruntownie poczciwy, tak przywiązany do 
Ojczyzny, której wszystko poświęcił, mógł być ra- 
zem powieszony ze Szlejem i Makrotem, to się du- 
sza wzdryga i odchodzi ochota bronić sprawy Oj- 
czyzny, w której zbójcy losem i honorem najucz- 
ciwszych ludzi zawiadują, gdzie wieszać i mordo- 
wać jest uważanem za cnotę. 

Piszę urywkami, bo nie mam ciągle kilku mi- 
nut wolnych. Byłem na radzie wojennej i jeszcze 
o północy muszę wysyłać kuryera do jenerała Le- 
dóchowskiego do Modlina. 

Teresa Kicka była u mnie po kilka razy, niby 
pod pretekstem, aby jej mieszkania nie zabierano 
na lazaret, a rzeczywiście, aby się dowiedzieć, co 
względem Skrzyneckiego zamyślam i co z sobą 
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książę Adam zrobi. mieszkaniu jej obiecałem na- 
pisać do jenerała Łubieńskiego; względem Skrzy- 
neckiego zaspokoiłem ją, mówiąc, że mój własny 
interes wymaga ażebym pomagał do utrzymania go 
przy życiu, bo inaczej tę zbrodnię Towarzystwa 
Patryotycznego, mogłaby publiczność włożyć na 
mój karb. Księcia Adama zaś (powiedziałem jej) 
bronić będę przeciw wszystkim zamachom klubi- 
stów, choćbym miał własne życie narazić. Po pół- 
tora-godzinnej rozmowie w nocy, nareszcie mnie 
pożegnała. Podobno Kownacka miała słuszność kiedy 
powiadała, że Kicka jest plotkarką i Skrzyneckiej 
różne baje o nas opowiada; ale jeżeli to prawda, 
to trudno wyższego stopnia fałszywości pomyśleć. 
O 5-ej godzinie zrana już pełno u mnie ludzi 
różnych stronnictw, a każde z nich chce wszystkie 
urzędy wyłącznie posiadać. Kaliszanie wszystko 
przez Bonawenturę Niemojowskiego, a Towarzy- 
stwo przez Lelewela chcą wyrobić. W rzeczywi- 
stości żadnemu stronnictwu u siebie nie dam wziąść 
góry, i w obsadzaniu urzędów na zdatność tylko 
i uczciwość osoby zważać będę. Powiedziałbym, że 
Napoleon I. tak robił, gdybym się nie wstydził na- 
śladować Skrzyneckiego, który zawsze równał swoje 
działania z działaniami Napoleona. Zawsze mawia- 
łem, że ubodzy jesteśmy w ludzi, ale nigdy tyle 
o tern przekonania nie miałem, jak teraz. 



Warszawa, 19 lierpnla 1831 r. 

Na ministra skarbu proponowano mi Krysiń- 
skiego, ale go odrzuciłem bez wahania; a na mi- 
nistra spraw zagranicznych, (kazawszy podać się 
jutro do dymisyi Horodyskiemu, któren zaczął w tych 
pierwszych momentach już intrygi w Radzie prze- 
ciw mnie robić), będę musiał, na wielkie naleganie 
Bonawentury Niemo jowskiego, wziąść Teodora Mo- 
rawskiego, tego co z Paryża przyjechał, bo Wie- 
lopolski i Gustaw Małachowski, gorliwi stronnicy 
Skrzyneckiego, spadli mocno w opinii publicznej. 
Koman Sołtyk codziennie do mnie łazi żeby go no- 
minować jenerałem, a za Zielińskim przemawia na- 
wet jenerał Morawski, ale z nich żaden nim nie 
będzie, ehybabynf chciał naśladować Skrzyneckiego, 
który mi 30 jenerałów zostawił, a między nimi 
żadnego dywizyjnego, zaś kilku brygadnych war- 
tych tego miejsca. Dembińskiego także będę musiał 
odsunąć od naczelnego dowództwa, bo chce być 
niepodległym mojej władzy i popierać Skrzyneckiego, 
który się u niego kryje. Gdyby nie Lesslowie, (któ- 
rzy przez wdzięczność, że im uratowałem życie), da- 
wali mi jeść u siebie, to podobno głodny chodził- 
bym spać, gdyż do oberży pójść nie mogę i nie 
mam momentu wolnego, a kazać sobie przynosić 
pewniebym zapomniał przy takim nawale różnych 
zatrudnień i prac. Cieszę się jednak dobrem zdro- 
wiem i trzymam się na siłach, teraz tak Ojczyźnie 
naszej potrzebnych. Kończę, bo już się znowu ludzie 
zaczynają schodzić do mnie, i kobiety z protekcyami, 
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o godz. 5 zrana już wyfiołkowane; kiedyż one wsta- 
wać muszą! Spodziewam się, że to nie długo potrwa; 
później dadzą mi pokój jak się przekonają, że na- 
darmo toalety robią i nocy nie dosypiają. Eada 
ministrów wyznaczyła dla mnie 40 tysięcy a dla 
Bonawentury Niemojowskiego 20 tysięcy złotych 
pensyi rocznej i jednorazowo 40 tysięcy zł. na urzą- 
dzenie domu, ale te pieniądze leżą jeszcze u Plichty 
czy Kunata. 

Osse 1 października 1844 r. 
Kiedy sobie wspomnę że dzień piętnasty sierp- 
nia chcą na mnie koniecznie wtłoczyć, to gniew 
i śmiech zarazem mnie porywają. Dzień, w którym 
największej odwagi i poświęcenia dałem dowód, 
wystawiając się na zajadłość rozhukanego i rozju- 
szonego pospólstwa dla opanowania jego wściekłości, 
nie mając żadnej innej pomocy prócz zaufania 
w przywiązanie, jakie codzień od mieszkańców sto- 
licy za moją czynność, sprawiedliwość i wykorze- 
nianie nieporządku podczas mego pierwszego gu- 
bernatorstwa doznawałem; dzień, w którym i sam 
zagrożony byłem śmiercią (do czego Jeziorański 
lud namawiał za moje „zuchwalstwo" żem przery- 
wał jego działanie); dzień w którym z 19-tu jenera- 
łów, obecnych w Warszawie, żaden nie poważył się 
stanąć przeciw ruchowi pospólstwa. W dniu tym 
dowiedziawszy się na miejscu mordów od jedpego 
z siepaczy (Bojanowskiego), że dwa oddziały wy- 
słane zostały do kwatery głównej w celu zgładze- 
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nia jenerałów Skrzyneckiego i Chrzanowskiego, 
zapobiegłem tej zbrodni rozkazawszy jenerałowi 
Węgierskiemu wysłać natychmiast adjntanta do na- 
czelnego wodza z zawiadomieniem o takim zama- 
chu. I taki dzień ludzie mi zawistni usiłują prze- 
mienić na dzień dla mnie haniebny, przypisując mi 
chęć zemsty na Skrzyneckim i chęć porwania 
w moje ręce najwyższej władzy, chociaż nie mają 
żadnych prawdziwych na to dowodów, prócz włas- 
nych czczych domysłów. 

Upoważniony d. 16 sierpnia imieniem Eządu 
Narodowego przez Wincentego Niemojowskiego do 
działania w tym krytycznym momencie jako gu- 
bernator stolicy, kogóż do pomocy w uśmierzeniu 
pospólstwa przy Zamku zastałem? Czy dotychcza- 
sowego gubernatora stolicy jen. Węgierskiego? Prze- 
straszony wystrzałem pistoletu do niego wymierzo- 
nym, schronił się on do pałacu prymasowskiego 
i już się więcej nie pokazał. Czy dowódcę gwardyi 
narodowej Antoniego Ostrowskiego? Ten zaleciw- 
szy pospólstwu spokojne postępowanie, oddalił się 
w inny koniec miasta i dopiero po rozejściu się 
ludu zjawił się dla zawiadomienia mnie o mej no- 
minacyi na gubernatorstwo, o której od kilku go- 
dzin wiedziałem. Czy garnizon? którego batalion 
w dobrą godzinę dopiero po mojem przybyciu przy- 
maszerował. Czy na moje wezwanie przybył który- 
kolwiek z kilkudziesięciu oficerów korpusu Dem- 
bińskiego? Ani jeden nie ruszył się ze swego miej- 
sca; stali jak kamienne posągi. Byłem zmuszony 
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sam jeden działać, słuchać z cierpliwością ludzi 
chełpiących się ze swego uczestnictwa w mordach 
i chcących je powtórzyć na ośmdziesięciukilku in- 
dywiduach przez nich na śmierć przeznaczonych, 
co bez żadnej wątpliwości byliby uskutecznili, gdy- 
bym moją energią i przełożeniami nie był ich roz- 
bestwienia uspokoił i do rozejścia namówił. Ale po- 
cóż o tern piszę, kiedy cała publiczność Warszaw- 
ska dobrze wiedziała, że ta rzeź jeżeli nie była 
wprzód uplanowaną przez Towarzystwo Patryoty- 
czne, to przynajmniej była wynikiem postępowania 
Towarzystwa Patryotycznego, z którem najmniej- 
szego nie miałem wspólnictwa; któremu po wybra- 
niu mnie na członka odpowiedzią listowną (także 
w gazetach umieszczoną), należenia do niego od- 
mówiłem; które za mego pierwszego gubernator- 
stwa tak na wodzy trzymałem, że zamiar podbu- 
rzenia publiczności przeciw Sejmowi i Rządowi 
d. 3 maja porzucić musiało; którego najznaczniej- 
szych członków już 16-go sierpnia rano oficerom 
sztabu vice-gubernatora poleciłem aresztować, któ- 
rzy nazajutrz, oddani pod sąd wojenny, nie byliby 
zapewne, podczas badania ich, taili mojego uczest- 
nictwa w tern ohydnem dziele, gdybym był choć 
w najmniejszej części do niego przyłożył rękę. Gdy- 
bym był miał chęć porwania w swe ręce najwyż- 
szej władzy, czyż nie byłbym się sprzeciwił ks. 
Adamowi Czartoryskiemu, który w pałacu rządo- 
wym 15-go sierpnia w mojej obecności skłaniał się 
do oddania dyktatury Dembińskiemu i wraz ze mną 
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był obecny przy pisaniu mowy, którą Dembiński 
przy pomocy marszałka Sejmu już sobie układał? 
Gdyby Piętnasty Sierpnia był mojem dziełem, nie 
byłbym d. 11 sierpnia gubernatorstwa odmówił*), 
które mi dawało władzę nad siłą zbrojną stolicy, 
a tern samem sposobność bez najmniejszego dla 
mnie niebezpieczeństwa krwawe sceny wywołać. 
Zrobiwszy taki dzień, nie byłźebym dnia 16 sierp- 
nia zaraz przywłaszczył sobie najwyższą władzę 
rozpędzając Sejm i Eząd? Lecz cóż w tym dniu 
robiłem? Tylko przywracaniem porządku i spokoj- 
ności i rozporządzeniami potrzebnemi do obrony 
stolicy od nieprzyjaciela, (który aż pod nasze okopy 
i szaniec przedmostowy podszedł), zajęty byłem. 
Czy takto działał 18-go brumaire Napoleon, 
chcąc objąć rząd w kraju? Wzywam wszystkich 
potwarców do przytoczenia któregokolwiek z moich 
poprzednich czynów, któryby upoważniał myśleć, 
że do takiej zbrodni, jak mordowanie bezbronnych, 
zdolny jestem. Pocóż na mnie hańbę tego dnia 
nietylko oszczercy, ale i inni ludzie z pomiędzy wy- 
chodźców na obczyźnie rzucają, kiedy tam znaj- 
dują się tacy, którzy sobie za zasługę, za chwałę 
ten dzień przypisują i rzucają na mnie pioruny, że 
przerwałem ich mordy. Czemuż do takich nędzników 
i książę Adam swój głos dołącza na moją zgubę? 

*) D. 11 sierpnia naczelny wódz Dembiński zaprosił 
mnie do siebie i w obecności jen. Morawskiego nakłaniał 
mnie do ponownego objęcia gubernatorstwa Warszawy, 
jednak odmówiłem. Hr. Krukowiecki. 
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Czy zapomniał, że 17 sierpnia równo ze świtem, 
z jednym tylko adjutantem przybyłem do niego 
do kwatery głównej na Czyste, gdzie pewnie nie 
byłbym się pokazał, gdybym był sprawcą mordów. 
Wszak, pomimo oporu jenerała Dembińskiego, książę 
poszedł za moją radą i ze mną w otwartym powo- 
zie przejechał Warszawę bez żadnej obawy i przy- 
padku. Czy udałem się z nim wtenczas do Rządu 
chcąc mieć jaki w nim udział? Nie. Pospieszyłem 
do moich powinności gubernatorskich. Czy nie po- 
wróciłem spokojnie na plac Saski zapewnić bezpie- 
czeństwo i porządek miasta? Czyż głos mój w po- 
łączonych Izbach po zawiadomieniu mnie, że pre- 
zesem Rządu obrany zostałem, okazywał ukonten- 
towanie? I w rzeczy samej, jakież mogłem ja mieć 
zadowolenie, kiedy wojsko polskie już przez nie- 
przyjaciela w stolicy obskoczone było, a w niej 
niedostatek wszystkich materyałów do prowadzenia 
wojny. Widziałem ja dobrze przepaść w którą mnie 
wciągano, ale nie mogłem jej odepchnąć, bo nowe 
mordy byłyby się rozpoczęły, od których tylko 
obawa przed moją energią potrafiła wstrzymać. 

W tej haniebnej na mnie potwarzy niema ani 
sumienia, ani nawet zdrowego rozsądku; jest tylko 
djabelska złość, a może chęć własną winę na kogo 
innego zwalić. Przestanę już o tern pisać, bo mi 
się serce kraje nad takim sromotnym końcem mego 
prawdziwie bohaterskiego w tym dniu poświęcenia, 
i, jak to Wincenty Niemojowski powiedział, pocze- 
kam aż ja i moi oszczercy staniemy przed Bogiem. 
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Tam już nie będzie wolno oszukiwać, 
i każdy z nas zasłużoną nagrodę otrzyma. 

Hr. Krukowiecki. 

Stan rzeczy w Warszawie w pierwszych 
dniach września. 

W Warszawie w tym czasie znajdowało się za- 
ledwie 20.000 regularnego wojska, które miało wy- 
trzymać atak głównej armii rosyjskiej komendero- 
wanej przez feldmarszałka Paszkiewicza, około 
100.000 ludzi i 400 dział. 

Dnia 4 września Paszkiewicz kazał w imieniu 
ces. Mikołaja ofiarować Polakom przez jen. Danen- 
berga puszczenie w niepamięć tego co się dotąd 
stało i zapewnienia na przyszłość. Ale rada mini- 
strów, zgodnie z Sejmem odrzuciła d. 5 września 
te propozycye oświadczając, że będzie tylko trak- 
tować na zasadach manifestu 20 grudnia 1830 r. 
Oręż więc sam już tylko mógł rozstrzygnąć to po- 
łożenie. D. 6 września o godzinie piątej rano kor- 
pusy rosyjskie zajęły pozycye bojowe i rozpoczęły 
straszliwy ogień na całej linii w celu rozdzielenia 
wojsk polskich; główny wszakże atak skierowany 
był przez Paszkiewicza przeciwko ufortyfikowanej 
Woli, położonej w pobliżu rogatek. Miejsce to było 
bronione przez jen. Sowińskiego, który miał tu pod 
śftymi rozkazami Piotra Wysockiego, pierwszego 
autora rewolucyi. Już od dwóch godzin punkt ten 
ważny, broniony tylko przez 1.660 ludzi i 10 ar- 



mat, stawiał rozpaczliwy opór grzmotom 60 dział 
artyleryi rosyjskiej, kiedy świeże wojska szturm 
do niego przypuściły. 115 dział ciężkiego kalibru 
sypało ogień na Wolę, która rozbita i ulegająca 
przemagającej sile, po okrutnej rzezi, zdobytą wre- 
szcie została w południe. Waleczny jen. Sowiński 
poległ tu śmiercią bohaterską, Wysocki okryty ra- 
nami został wzięty do niewoli. O godzinie drugiej 
Eosyanie, popierani przez swą znaczną artyleryę 
postąpili ku pagórkom Czystego, lecz tu odparci, 
cofnęli się napowrót do Woli, którą Polacy napróżno 
już starali się odebrać. 

Bitwa z jednej i z drugiej strony ustała o go- 
dzinie 3-ej i atak stolicy odłożony został przez feld- 
marszałka na dzień następny. 

Podczas reszty całego dnia i nocy szukano, 
w chęci położenia końca tak okropnemu krwi roz- 
lewowi, sposobu zawiązania negocyacyi, i wskutek 
licznych przedugodnych traktowań, prezes Rządu 
Krukowiecki, zaproszony w tym celu przez feld- 
marszałka, udał się do obozu pod Wolę. W podróży 
tej towarzyszyli mu jen. Prądzyński, szef sztabu 
prezesa pułkownik Breański oraz adjutanci: kapi- 
tan Forster, porucznicy hr. Montebello i hr. Sobo- 
lewski. 

Feldmarszałek, otoczony licznym swoim szta- 
bem i gwardyą kirasyerów w paradzie, przyjął 
Krukowieckiego w obecności wielkiego księcia Mi- 
chała. Że jednak dumny i śmiały ton mowy i wy- 
magania prezesa Eządu nie odpowiadały nadziejom 
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Paszkiewicza, zjazd ten mimo całej usilności wiel- 
kiego księcia Michała aby sprowadzić porozumienie, 
skończył się bez stanowczego skutku, ponieważ 
Krukowiecki, nie chcąc brać na siebie tak wielkiej 
odpowiedzialności, żądał zwłoki aż do otrzymania 
upoważnienia Sejmu do traktowania na zasadzie 
warunków postawionych przez Paszkiewicza, który 
w tym celu przyrzekł zawieszenie broni aż do go- 
dziny 1-ej. 

Przed powrotem jeszcze Krukowieckiego z tej 
konferencyi ministrowie pod wpływem vice-prezesa 
Rządu Bonawentury Niemojowskiego, podali się do 
dymisyi. 

Skoro czas zawieszenia broni upłynął, rozpoczął 
się ogień armatni że strony Rosyan z nową wytę- 
żoną siłą, że aż ziemia trzęsła się cała pod gro- 
mami 380 armat. Ten ogień ciągnął się bez przerwy 
od godziny wpół do 2-ej aż do nocy. 

Negocyacye pomiędzy Sejmem i prezesem Rządu 
z jednej strony, a naczelnikiem armii rosyjskiej 
z drugiej, prowadzone otwartą jeszcze w tym celu 
drogą na Marymont, miały ciągle miejsce, lecz nie 
przyniosły żadnych rezultatów. Podczas tego, co 
chwila przychodziły deputacye obywateli miasta 
Warszawy to do prezesa Rządu, to do Sejmu, 
z prośbami aby nie dopuszczać rzezi, rabunku i pa- 
lenia stolicy. Nakoniec przybyła do Rządu delega- 
cya sejmowa upoważniająca prezesa Rządu do 
traktowania z nieprzyjacielem, oraz pismo mar- 
szałka Sejmu i prezesa Senatu w tym przedmiocie. 
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Krukowiecki więc, na mocy tego upoważnienia, wy- 
słał jen. Prądzyńskiego do Paszkiewicza z ostate- 
cznymi swemi warunkami i z listem adresowanym 
do cesarza Mikołaja. List do cesarza nie 
prędzej jednak miał być doręczony 
przez Prądzyńskiego feldmarszałkowi 
Paszkiewiczowi, aż po dokonanym przez 
tegoż podpisaniu warunków, które pre- 
zes Rządu postawił w odpowiedzi na wa- 
runki feldmarszałka, z oświadczeniem, że w razie 
nie przyjęcia ich Warszawa bronić się będzie aż 
do ostateczności. Warunki te były następujące: 

„Art. 1. Cesarz wszech Rosyi uzna Królestwo 
Polskie takiem jakie było przed 29 listopada 1830 
i zagwarantuje konstytucyę nadaną mu przez ce- 
sarza Aleksandra I. króla polskiego. 

Art. 2. Naród i wojsko polskie zrobią wskutek 
tego akt submisyi i wykonają przysięgę wierności 
swemu królowi. 

Art. 3. Wojsko polskie opuści w dniu jutrzej- 
szym Warszawę z bronią i bagażami. Trzy dni będą 
mu udzielone na przeprowadzenie wszystkich jego 
magazynów. Grdyby te trzy dni nie wystarczyły z po- 
wodu braku środków transportu, marszałek obowią- 
zuje się takowe dostarczyć i nakazać unikanie 
wszelkich przeszkód w wykonaniu tego artykułu. 

Art. 4. Wojsko rosyjskie zajmie w dniu jutrzej- 
szym, po wyjściu wojsk polskich, wszystkie rogatki 
miasta i okopy otaczające je (zwane Newachowicza). 
Żadnemu Rosyaninowi nie będzie wolno wejść przez 
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trzy dni do miasta, ażeby nie było żadnych sporów 
pomiędzy obudwoma narodami. 

Art. 5. Miasto Warszawa będzie traktowane 
przez wojsko rosyjskie w sposób przyjazny i bę- 
dzie ochraniane przez marszałka przed wszelką nie- 
sprawiedliwością i szkodą. Żadna kontrybucya na- 
łożoną nie będzie. 

Art. 6. Deputacya wojska polskiego wysłaną 
zostanie do cesarza w celu złożenia snbmisyi woj- 
ska, uzyskania ratyfikacyi tych artykułów i otrzy- 
mania jego rozkazów. Aż do powrotu tej deputacyi 
zawarte będzie zawieszenie broni pomiędzy obiema 
armiami i kuryery obudwóch narodów będą posłani 
do różnych oddziałów i korpusów do województw. 

Art. 7. Wojsko polskie zajmować dalej będzie 
te części kraju jakie w tej chwili zajmuje, to jest: 
województwa Płockie, Podlaskie, Krakowskie, część 
Sandomierskiego i Kaliskiego, i z nich zaopatrywać 
będzie swe potrzeby. Po wyjściu swojem z War- 
szawy i przeprowadzeniu swych magazynów, z koń- 
cem trzech dni, zbierze most, a Wisła rozdzielać 
bętteie obiedwie armie znajdujące się w Warszawie 
i pod jej murami. 

Art. 8. Toż wojsko nie prędzej odda fortece 
Rosyanom, aż po otrzymaniu w tym względzie roz- 
kazów swego króla. 

Art. 9. Jeńcy wojenni będą wzajemnie wymie- 
nieni bez różnicy stopnia i liczby. 

Art. 10. J. C. M. cesarz wszech Rosyi, król 
polski udzieli ogólną amnestyę dla wszyst- 
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kiego co tylko jest zrobionem od 29 listopada 1830, 
wszystkim osobom wszystkich prowincyi 
i krajów jakichbądź, a nikt nie będzie na- 
gabywany, szykanowany, prześladowany i ścigany za 
swoje postępowanie przez ten przeciąg czasu". 

Takie były warunki postawione przez Kruko- 
wieckiego. Lecz podczas kiedy polski parlamentarz 
powiózł list i warunki do Paszkiewicza, marszałek 
Izby poselskiej przybył do pałacu rządowego, gdzie 
w imieniu Sejmu oświadczył iż wszyst- 
ko co dotąd było zrobione, uważa- 
nem jest za niebyłe. Wezwał zarazem pre- 
zesa Rządu, ażeby się podał do dymisyi. 

W czasie tego zajścia nadającego rzeczy zu- 
pełnie nowy obrót, artylerya rosyjska wstrząsała 
coraz bardziej murami Warszawy. Rosyanie dostali 
się już nawet do miasta przez rogatki Jerozolim- 
skie, a pożar przedmieścia Czyste w pośród ciem- 
ności nocnych rzucał blask przerażający. Naów- 
czas Krukowiecki, dla ratowania stolicy i wyba- 
wienia mieszkańców od niehybnej rzezi, oraz w celu 
połączenia się z korpusem Ramorina (do którego, 
zaraz po wzięciu Woli, wysłał był rozkaz), sam 
w charakterze jenerała piechoty popierał przejście 
wojsk polskich przez Wisłę i towarzyszył im na 
Pragę. 

Ale tymczasem parlamentarz rosyjski przybyły 
wskutek listu napisanego przez Krukowieckiego do 
cesarza, nie chciał traktować z nowym Rządem, 
na czele którego stanął teraz Bonawentura Niemo- 
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jowski, oświadczając, że ma zlecenie do traktowa- 
nia tylko z Krukowieckim i że musi nowe instruk- 
cye co do obecnego stanu rzeczy w Warszawie za- 
sięgnąć od feldmarszałka. Posłano więc na Pragę 
po Krukowieckiego, ale ten odmówił przybycia, 
oświadczając że już władzy prezesa Rządu nie po- 
siada; i tylko na formalne zapewnienie jen. Le- 
wińskiego, że mu ta władza znów powróconą zo- 
stała i że będzie miał na sumieniu zupełne znisz- 
czenie miasta jeżeli nie przybędzie, Krukowiecki 
wrócił do stolicy. W żadnej już jednak czynności 
urzędowej udziału nie wziął i nic nie podpisał. 

Zamiarem Krukowieckiego było udać się z armią 
i dzielić jako jenerał los wojska; lecz na wiado- 
mość, że jen. Umiński oczekuje go na moście aby 
go dać rozstrzelać, Krukowiecki pozostał w War- 
szawie. 



Dnia 17 sierpnia — są słowa hr. Krukowieckiego 
— obrany prezesem Rządu Królestwa wówczas ście- 
śnionego do jednej kwadratowej mili, przyjąłem to 
brzemię z całą rezygnacyą człowieka gotowego wy- 
stawić się na wszystkie ciosy, byle ocalić, o ile 
można, już skołataną, już bliską rozbicia się nawę. 

Dnia 18-go kazałem sobie przedstawić raporta 
wojsk, wszelkich wojennych zapasów, żywności, 
skarbu, i zasięgnąć wiadomości o duchu, jaki woj- 
sko ożywia. Przekonawszy się z tych raportów, że 
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magazyny miały tylko aa dni 11 żywności a na 
dni 7 furażu, zwołałem dnia 19 sierpnia radę. wo- 
jenną złożoną pod mojem przewodnictwem z vice- 
prezesa Rządu B. Niemojowskiego, zastępcy naczel- 
nego wodza Małachowskiego, jenerałów Dembiń- 
skiego, Umińskiego, Ramorino, Prądzyńskiego, Chrza- 
nowskiego, Sierawskiego, Rybińskiego, Kołaczkow- 
skiego, Łubieńskiego, Lewińskiego, Skarżyńskiego 
i Bema wówczas jeszcze pułkownika; a. to dla roz- 
strzygnięcia, który z trzech podanych przezemnie 
do dalszej walki projektów, za najdogodniejszy 
osądzą. Głosy wszystkich tej rady wojennej człon- 
ków, ich własną ręką napisane* znajdują się w mojem 
ręku. Trzech było za wydaniem bitwy, to jest: Kru- 
kowiecki, Chrzanowski i Rybiński Dwóch za opu- 
szczeniem Warszawy, to jest: Dembiński i Sieraw- 
ski. Reszta za obroną Warszawy i wysłaniem dwóch 
oddzielnych korpusów na prawy brzeg Wisły. 

Skutkiem tej większości głosów, wysłano jen. 
Ramorino w Podlaskie dla zniszczenia korpusu 
Gołowina, który razem z Rozenem liczył tylko 11 
tysięcy, łatwo mógł więc być zniszczony przez siłę 
naszego korpusu znacznie przemagającą; a jen. Łu- 
bieńskiego w Płockie dla oczyszczenia tego woje- 
wództwa, zniszczenia szańców i mostów w Niesza- 
wie oraz przecięcia wojskom rosyjskim komunika- 
cyi z Prusami. 

Obok zniesienia korpusu Gołowina głównym 
przedmiotem wyprawy jen. Ramorino było zaopa- 
trzyć w żywność stolicę i wojsko zostawione dla 
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jej obrony; a czyliż można było wątpić na chwilę, 
ażeby tu zostawione trzydzieści pięć tysięcy woj- 
ska, nie licząc gwardyi narodowej i tego ludu, 
który się zdawał palić żądzą boju, który się obu- 
rzał na każdą myśl układów — miało być niedo- 
stateczną siłą? 

Chociaż ruch jen. Ramorino nie był tak szybki, 
jak tego oczekiwać należało, choć tylko w części 
i to dopiero pod Międzyrzecem, pokonał korpusy 
Gołowina i Rozena, a później bez potrzeby stracił 
dni kilka koło Brześcia, oswobodził jednak woje- 
wództwo Podlaskie i dał możność władzom cywil- 
nym rozpisania potrzebnej dla stolicy żywności. 

Gdy nieprzyjaciel zaczął czynić pod Górą przy- 
gotowania do przejścia Wisły, przez codziennych 
kuryerów nakazywano jen. Ramorino zbliżać się 
ku stolicy, nie dla jej obrony, bo zostawiona w ntej 
siła była dostateczną, lecz jedynie tylko ażeby nie 
został odciętym od niej, gdyby nieprzyjaciel w ma- 
sie przeszedł był Wisłę. 

Połączenie się z główną armią rosyjską jen. 
Kreutza któremu, mimo różnych demonstracyi w Pło- 
ckiem już wówczas przeszkodzić nie było w naszej 
mocy, i coraz większe ściśnięcie Warszawy, kazało 
oczekiwać lada chwila rzeczywistego ataku. Na taki 
przypadek jako prezes Rządu kazałem sobie przed- 
stawić plan obrony, objaśnić wszystkie szczegóły, 
a znalazłszy wszystkie punkta należycie obsadzone 
i rezerwami dla nich w razie potrzeby przeznaczo- 
nemu, dostatecznie wsparte, zapewniony przytem 
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i przez zastępcę naczelnego wodza i przez innychi 
dowodzących jenerałów, że służba z największą od- 
bywa się pilnością, mianowicie zaś przez jen. Bema, 
że najpierwsza linia okopów, którą on sam dowo- 
dził, bez żadnej obawy trzymać się 24 godzin może, 
osobliwie przy takiej liczbie dział rezerwowych jakie 
miał przygotowane; po zaleceniu więc tylko naj- 
większej czujności, po zabronieniu oddalenia się 
wieczorem z okopów, licząc po takich zapewnie- 
niach na zupełne bezpieczeństwo stolicy, oddałem 
się z ufnością pracom właściwym prezesowi Rządu. 
Tymczasen ruchy jenerałów Ramorino i Łu ] 
bieóskiego, które oswobadzając dwa województwa, ' i 
zapewniły w części żywność stolicy, przekonawszy 
feldmarszałka o nowej w Rządzie energii, skłoniły 
go do zrobienia pierwszego kroku o wstrzymanie 
krwi rozlewu. Wysłany przez prezesa w radzie mi- 
nistrów jenerał Prądzyński przywiózł warunki, jak 
w naszem położeniu, bardzo korzystne. Przedstawił 
je radzie w obecności prezesa Senatu i marszałka 
Sejmu. Za ich przyjęciem głosowali: prezes Rządu, 
prezes Senatu, minister spraw wewnętrznych i mi- 
nister skarbu; przeciwko przyjęciu, i obstając za 
wywalczeniem Polski w dawnych granicach, gło- 
sowali: vice-prezes Rządu, zastępca naczelnego wo- 
dza, marszałek Sejmu, ministrowie wyznań religij- 
nych, wojny, sprawiedliwości i spraw zagranicznych. 
Większość zatem przemogła, a nowa dyskusya 
wszczęła się już tylko nad redakcyą odpowiedzi, 



w której znowu zdanie umiarkowane, nieumiarko- 
wanemu ustąpić musiało. 

Dnia 4 września po zredagowanej odpowiedzi 
stosownie do zdania większości, przepowiedziałem 
iż po takiej odpowiedzi feldmarszałek już tylko 
orężem szukać końca bojów może i w tern przeko- 
naniu tegosamego popołudnia wydałem rozkaz go- 
towości do boju. 

Dnia 5 września kazałem zastępcy naczelnego 
wodza ponowić przygotowania obrony i zapewnić 
się ile na nie liczyć można? — a po otrzymanym 
z obserwatoryum raporcie o ruchu całej armii rosyj- 
skiej, sam pojechałem przekonać się, czy wszystko 
na dzień następny, gdzie byłem pewny ataku, przy- 
gotowane zostało. Po wydaniu rozkazów i zaręcze- 
tiiu sobie skutków, nie było rzeczą prezesa Rządu, 
bronić osobiście szańcu Nr. 54 z małym oporem 
wziętego; nie jego także było obowiązkiem doglą- 
dać, czy bataliony do wsparcia szańcu pod Wolą 
przeznaczone, były w ruchu dla dania pomocy jen. 
Sowińskiemu; to należało, jako rzecz prostego wy- 
konania, do jen. Dembińskiego, pod którego do- 
wództwem zostawał i ten szaniec i przeznaczone 
w pomoc mu rezerwy; należało też i do zastępcy 
wodza naczelnego, który się w tamtych stronach 
osobiście znajdował. Nie zasłaniałem się jednak 
w dniu 6 września obowiązkami prezesowi właści- 
wemi; byłem na polu bitwy, a dlatego główną 
swą kwaterę w szańcu Nr. 73 poprzednich już dni 
oznaczyłem, że ztamtąd mogłem rozpoznawać wszyst- 
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kle ataki, jakoteż, iż stosownie do sztuki wojennej 
na najsłabszym punkcie, to jest w bliskości Mo- 
kotowa, najsilniejszego oczekiwałem natarcia. 

Dnia 6 września wieczorem, po wzięciu szań- 
ców 54, 57 i głównego koło kościoła Woli, udecy- 
dowano w radzie ministrów, ażeby napisać do feld- 
marszałka o komunikacyę zasad, na których jest 
od monarchy upoważniony z Narodem polskim trak- 
tować, i z takowym listem wysłany został jenerał 
Prądzyński, który w odpowiedzi przywiózł żądanie 
feldmarszałka, ażeby prezes Rządu dnia 7-go rano 
o godzinie 8 chciał się z nim na forpocztach wi- 
dzieć. 

Po rozmowie mianej z feldmarszałkiem Paszkie- 
wiczem 7 września o godzinie 8 zrana pod Wolą, 
nie będąc jeszcze prawem umocowany do zawarcia 
umowy (co sobie Sejm zastrzegł artykułem 4 z dnia 
17 sierpnia) przywiozłem warunki umowy przez 
feldmarszałka podane, i takowe radzie ministrów, 
prezydującemu w Senacie i marszałkowi Izby po- 
selskiej urzędownie na sesyi udzieliłem dla zyska- 
nia w tym przedmiocie postanowienia Sejmu*). 



*) Wyjątek z raportu złożonego cesarzowi Mikołajowi 
przez feldmarszałka Paszkiewicza d. 9 września 1831 r. 

„Dnia 5 września p. Krukowiecki przysłał mi list na- 
stępującej treści: 

Panie Marszałku! 

Stosownie do życzenia J. W. Pana wysławszy w dniu 
8 b. m. jenerała Prądzynskiego celem wysłuchania wnio- 
sków jakie jen. Dannenberg w imieniu J. W. Pana miał 
mi uczynić, uwiadomiony zostałem, iż J. W. Pan chcąc 
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Wstrzymanie kroków nieprzyjacielskich tylko 
do godziny 1 z południa dozwolone było. 

Połączone Izby odebrawszy komunikacyę od pre- 
zesa Rządu przez jenerała Prądzyńskiego, postano- 
wiły odroczyć się, a jen. Krukowieckiego upoważnić 



położyć koniec wojnie i rozlewowi krwi, oświadczyłeś go- 
towość do układów celem zakończenia boju. Powodowany 
również miłością pokoju, jako Naczelnik Rządu Narodo- 
wego Polskiego mam zaszczyt oświadczyć J. W. Panu, 
iż władza moja jest ograniczona manife- 
stem i uchwałami Narodu w Sejmie repre- 
zentowanego i że o tyle tylko do układów 
przystąpić mogę, o ile to woli Sejmu, który 
mnie swojem zaufaniem zaszczycił, się nie 
sprzeciwia. Polacy podnieśli oręż za nie- 
podległość Narodu w dawnych między Pol- 
ską a Rosyą granicach. O ile przeto Najj. Cesarz 
Rosyi do tego skłonić się zechce, Rząd Narodowy ocze- 
kiwać będzie od J. W. Pana wiadomości. 

Prezes Rządu Narodowego jenerał 
piechoty Krukowiecki. 
Warszawa 5 września 1881 roku. 

Podobne oświadczenie odjęło mi wszelką nadzieję wi- 
dzenia poddanych Waszej Cesarskiej Mości dobrowolnie 
powracających do swych obowiązków. Za całą odpowiedź 
rozkazałem rozpoczęcie ataku nazajutrz skoro dzień za- 
świta. 

D. 7 września o godzinie 8 rano p. Prądzyński przed- 
stawił się na naszych forpocztach i żądał mówić zemną... 
Doniósł o skłonności jen. Krukowieckiego wrócenia do 
posłuszeństwa Waszej Cesarskiej Mości, i że miał nie- 
zbędną władzę do traktowania na tej zasadzie. Zgodziłem 
się ażeby hr. Krukowiecki przybył natychmiast w tym 
celu. Uprosiłem J. C. Mość wielkiego księcia Michała, aby 
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do przedsięwzięcia wszelkich środków, jakie uzna 
za stosowne w obecnych naglących okolicznościach. 
Gdy huk dział już się nanowo odzywał, a ja nie 
odebrałem jeszcze takiego postanowienia na piśmie 
i tylko ustnie przez Prądzyńskiego o niem uwia- 
domiony zostałem, działanie przeto moje przez Izby 
mi polecone, bez wspomnianego postanowienia, nie 



mi zrobił zaszczyt asystowania przy tej konf erencyi, która 
zdawała się prowadzić do uspokojenia Królestwa. Szef 
sztabu głównego hrabia Toll był jej równie obecnym, 
a w końcu powołałem jeszcze jen. Berga. P. Krukowiecki 
przemówił do mnie w sposób tak odmienny od tego któ- 
rego musiałem się spodziewać, iż mu przypomniałem, że 
deklaracya jego delegowanego postawiła już była kwe- 
sty ę na tych jedynie zasadach, które ja mogę przypuścić 
i że takowe były jedynym punktem rozpoczęcia nego- 
cyacyi. Krukowiecki wyparł się deklaracyi jen. Prądzyń- 
skiego w jego obecności i oświadczył, że nie otrzymał od 
Sejmu potrzebnej władzy do ostatecznego traktowania, 
a tern mniej na warunkach jakie ja stawiałem. Dyskusya 
która się wówczas wszczęła, była bardzo żywą. Jego Ce- 
sarzewiczowska Mość wielki książę zabierał głos po kilka 
razy i przedstawił z energią wszystkie nieszczęścia jakie 
występny opór ściąga na Polskę. Dwa razy byłem na 
punkcie rozkazania natychmiastowego rozpoczęcia ataku. 
Ale ustępując nowym życzeniom, wezwałem jen. Berga 
do przeczytania głównych warunków ugody i zgodziłem, 
się na czekanie do godziny 1-ej, to jest przez czas trzech 
godzin, na ostateczną odpowiedź hr. Krukowieckiego. O go- 
dzinie 1-ej nie widząc nikogo wracającego, dałem oznaj- 
mić rozpoczęcie walki. Proszono mnie jeszcze o pół go- 
dziny, a skoro i ta upłynęła bez skutku rozkazałem roz- 
począć atak". 
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byłoby prawnem; nie chcąc zatem na się ściągać 
wielkiej odpowiedzialności z wiszącej nad miastem 
i krajem klęski, przesłałem dymisyę Sejmowi przez 
radcę stanu Ignacego Szymanowskiego. Ten wrę- 
czył ją sekretarzowi Izby poselskiej, ponieważ 
członkowie nic ostatecznie nie postanowiwszy, już 
się byli rozeszli, mając się dopiero o godzinie 4-ej 
nanowo zebrać. 

Takie marnowanie czasu w chwili tak naglą- 
cej, jakoteż i chęć oszczędzenia niepotrzebnego już 
krwi rozlewu, skłoniły mnie wysłać Prądzyńskiego 
do feldmarszałka z żądaniem wstrzymania walki 
z powodu, że formalności w daniu ostatecznej od- 
powiedzi nie mogą być w tak krótkim czasie za- 
łatwione; przewidywać jednak należało, że Izby 
przed godziną 6-tą wieczór prezesowi nadeszła peł- 
nomocnictwo do umowy. 

Jenerał Prądzyóski nie widział feldmarszałka 
i powrócił z jen. Bergiem, przywożąc odpowiedź od 
wielkiego księcia, iż walka wstrzymaną być nie 
może, dopóki umowa podpisaną nie zostanie, zosta- 
wiając zawsze drogę parlamentowania pomimo trwa- 
jącego boju; i że w tym celu posyła jenerała Berg, 
który przybywszy o godzinie 5-ej do pałacu rzą- 
dowego, nie mało zadziwiony został, nie zastawszy 
jeszcze prezesa umocowanego takowem postano- 
wieniem. 

Wkrótce potem powrócił z Izb sejmowych radca 
stanu Szymanowski z oświadczeniem, że Izby nie 
przyjmą dymisji mojej i owszem proszą mnie, aże- 
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bym w tak krytycznej chwili poświęcał się jak do- 
tąd, dobru publicznemu. 

Przymuszony więc pozostać dalej prezesem 
Rządu, wysłałem znowu Prądzyńskiego do Izb sej- 
mowych dla zakomunikowania odpowiedzi wielkiego 
księcia i zawiadomienia ich o przybyciu jen. Berga 
w celu kończenia układów. 

Tymczasem z linii bojowej nadchodziły raporta 
o zdobyciu niektórych bateryj naszych wraz z dzia- 
łami i o zbliżeniu się nieprzyjaciela do głównego 
wału. 

Jenerał Prądzyński wrócił wkrótce w towarzy- 
stwie deputacyi Izb sejmowych złożonej z posłów 
Małachowskiego i Libiszewskiego, którzy oświad- 
czyli na piśmie: iż Izby prawie jednomyślnie upo- 
ważniają mnie do traktowania z nieprzyjacielem. 
Gdy oprócz tego w godzinę potem Izby połączone 
nadesłały mi postanowienie uwiadamiające mnie iż 
mam prawo wejść w układy do ukończenia walki, 
przerobiłem przesłane mi przez nieprzyjaciela punk- 
tacye i wręczyłem je jen. Berg z oświadczeniem, 
iż w niczem od nich na literę odstąpić nie mogę; 
przyłączyłem też list do cesarza, o którego prze- 
słanie po przyjęciu artykułów prosiłem; w liście 
tym poddając się pod berło monarchy, uleczenia 
wszystkich klęsk naszej Ojczyzny, tylu nieszczę- 
ściami przyciśnionej, wzywałem. 

Gdy Berg wzbraniał się zawieść te artykuły tak 
stanowczo od nadesłanych różniące się, dodałem mu 
jen. Prądzyńskiego dla oświadczenia, iż w przy- 
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padku nieprzyjęcia ich, wojsko polskie do ostat- 
niego człowieka w mieście bronić się będzie. 

Po odjeździe obudwóch jenerałów coraz smut- 
niejsze z linii bojowej przybywały raporta, i właś- 
nie gdy prezes zawiadomionym został, że nieprzy- 
jaciel już główny wał z rogatkami Jerozolimskiemi 
opanował, a kolumny swoje ku temu punktowi po- 
suwał, powracający z parlamentowania pułkownik 
Breaóski doniósł, że po powrocie Berga atak ze 
strony nieprzyjaciela wstrzymanym zostanie. Co 
gdy nastąpiło, a w mieście rozeszła się pogłoska, 
że nieprzyjaciel odparty zaprzestał atakować, zbli- 
żył się marszałek Ostrowski do mnie oczekującego 
na powrót Prądzyóskiego, z doniesieniem, że po- 
słowie zebrali się w sali pałacu rządowego i za- 
praszają mnie do udzielenia im artykułów zawrzeć 
się mającej umowy. Nie mając kopii tych artyku- 
łów, które z braku czasu nie mogły były być prze- 
pisane, nie mogąc przytem, stosownie do przepisów, 
sam osobiście stawać w Izbie, odmówiłem marszał- 
kowi zadosyć uczynienia temu żądaniu. W kwa- 
drans potem powrócił marszałek oświadczając, że 
Izby nie chcą wejść w układy, a zatem ja poda- 
jąc się do dymisyi najlepiej ich zamiarom dogodzę. 
Nie mając prawa opierać się woli reprezentantów 
Narodu, wręczyłem marszałkowi natychmiast tosamo 
podanie, które w ciągu dnia już raz przesłałem, 
a odebrawszy uwolnienie na piśmie od obowiązków 
prezesostwa Rządu Narodowego (podpisane jedynie 
przez marszałka sejmowego i zrobione w niekom- 
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plecie jak się nazajutrz dowiedziałem) wsiadłem na 
konia i z całym swoim sztabem udałem się na Pragę. 

Znalazłszy największy nieporządek na Bednar- 
skiej na moście, przedsięwziąłem skuteczne środki 
do ułatwienia przejścia naszemu wojsku na tamtą 
stronę Wisły, gdzie o godzinie 2-giej z północy sam 
stanąłem. Właśnie co tylko wziąłem się do spo- 
czynku, przebudzony zostałem przez szefa sztabu 
Lewińskiego, proszącego imieniem nowego Rządu 
ażebym, uważając się jeszcze prezesem Eządu Na- 
rodowego, powrócił do Warszawy, dla uzupełnienia 
układów z parlamentarzami rosyjskimi, którzy oś- 
wiadczyli, że ze mną tylko traktować mają pełno- 
mocnictwo. Wyrazy te znajdują się dosłownie w piś- 
mie mi doręczonem a podpisanem przez jen. Le- 
wińskiego i pułkownika Zielińskiego, nowego vice- 
prezesa Rządu. 

Ja jednak nie odebrawszy razem z tern powo- 
łaniem dymisyi swojej, wzbraniałem się jechać do 
traktowania i dopiero wtedy zdecydowałem się 
wrócić do Warszawy, gdy mi jenerał Lewiński 
oświadczył, iż odmawiając miałbym do zarzucenia 
sobie zburzenie miasta i wycięcie kilkudziesiąt ty- 
sięcy mieszkańców; zapewniał mnie zarazem, że 
wyż wspomnianą dymisyę będę miał zwróconą 
w Warszawie, gdzie cały Rząd jako też i jenerał 
Małachowski, naczelnym wodzem mianowany, na 
mnie oczekują. 

Przybywszy do pałacu rządowego zastałem par- 
lamentarzy a z nimi jen. Prądzyńskiego, naczel- 
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nego wodza, wielu jenerałów, tylko vice-prezesa 
Rządu, marszałka sejmowego i nowego prezesa 
Eządu nie było. Gdy jednak nie udowodniono mi, 
by nowy prezes Rządu podał się do dymisyi, a przeto 
powrócił mi działalność prezesowską, ani też nie 
zwrócono mi poprzednio przyjętej dymisyi, uważa- 
jąc się jedynie za prywatną osobę, nie mogłem na 
żaden sposób, bez przyjęcia na siebie odpowiedzial- 
ności za uzurpowanie władzy, przyłożyć ręki do 
podpisania umowy przesłanej wieczorem wielkiemu 
księciu; a choćbym ją był wtedy podpisał, byłaby 
uważaną za nieobowiązującą, jako podpisana przez 
osobę niemającą charakteru urzędowego. Ograni- 
czyłem się więc tylko na tern, że przez jen. Berg 
prosiłem wielkiego księcia, ażeby chciał wziąść 
miasto Warszawę i własność mieszkańców w swoją 
opiekę. 

Wtenczas to przystąpił naczelny wódz Mała- 
chowski i nowy vice-prezes Rządu pułkownik Zie- 
liński do zawarcia z jen. Berg militarnej konwen- 
cyi, wskutek której most i Praga wojsku rosyj- 
skiemu oddane zostały. 

Powracającego do wojska na Pragę wraz z adju- 
tantem, wstrzymał mnie przy moście oddział żołnie- 
rzy pod rozkazami oficera będący, nie dozwalając 
mi, z polecenia jen. Umińskiego, połączenia się 
z wojskiem. Ten oddział na rozkaz oficera chciał 
dać ognia do mnie i tylko temu zawdzięczam życie, 
że obywatele na boku stojący między nas się rzu- 
cili. Rozumiejąc, że ten oddział jest złożony z ludzi 
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pijanych, jakoteż że rozkaz, na którym działanie 
swoje opierali, nie jest prawdziwym lub jest źle 
zrozumianym, posłałem swego adjutanta Pągow- 
skiego do jen. Umińskiego; ten kazał oświadczyć, 
że skoro tylko pokażę się na tamtej stronie Wisły, 
rozstrzelać mnie każe. Na takie oświadczenie, po- 
parte działaniem plutonu stojącego na początku 
mostu i tamującego mi drogę do wojska, powróci- 
łem do miasta. 

Nie w dniach kilkunastu, nie pośród wzburzo- 
nych i wewnątrz i zewnątrz stolicy żywiołów, na- 
prawić można było złe, od czterech miesięcy po- 
częte. Wiedziałem w jakiej ostateczności przyjąłem 
na siebie ratunek upadającej sprawy; wiedziałem, 
że żołnierz od batalii Ostrołęckiej ciągle demora- 
lizowany i sprowadzony bez boju pod mury War- 
szawy, zniszczony ciągłymi mocnymi marszami, nie 
tym był już ożywiony duchem, jakim w pierwszych 
czasach cudów waleczności dokazywał; przewidy- 
wałem jaka czeka mnie kolej, jeżeli Naród prze- 
magającej ulegnie sile, lecz jak mnie ostateczność 
tylko skłoniła do przyjęcia niebezpiecznej władzy, 
tak i tasama ostateczność rodziła we mnie na- 
dzieję, iż doznam silnego od reprezentantów Na- 
rodu i członków Rządu poparcia. Zawiodłem się 
w swoich oczekiwaniach; cisami, którzy w każdym 
rozsądnym układzie znajdowali zdrady wątek,' ci- 
sami w potrzebie odpychając układy, usunęli ratu- 
nek, zniweczyli owoce układu, a własne winy zrzu- 
cają na zdradzonego przez nich sternika, hańbie- 
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nłem nieskażonych siwych jego włosów pragną po- 
kryć własną swoją hańbę. Lecz zostanie mi czyste 
sumienie, zostają świadkowie przyboczni mej pracy, 
którzy każde moje działanie widzieli, zostaje bez- 
stronna historya, która opierając się na faktach, 
na dokumentach, wykaże istotny klęski naszej po- 
wód, i dowiedzie czy ten lepiej kochał Ojczyznę 
co przekonany o niedostateczności 
środków, nie mogąc całej Polski wy- 
walczyć, chciał przynajmniej Królestwo Polskie 
2^ posznkiwanemi przez oręż rękojmiami zachować, 
— czyli ci, co marzenia swoje za siłę biorąc, od- 
rzucili pewną korzyść, ażeby utrzymywać się przy 
projekcie, do którego zrealizowania nie było już 
prawie żadnych środków. 

Jak żaden osobisty interes nie kierował czy- 
nami mojemi, jak jedynie tylko sprawa Ojczyzny 
była jeszcze zdolną wyrwać mnie z wiejskiej za- 
ciszy, do której otrzymawszy uwolnienie od służby 
w miesiącu maju, się udałem, tak i teraz powró- 
ciłbym do niej z tą jedynie pociechą, iż, ile w mocy 
mej było, dopełniłem powinności prawego Polaka. 

Krukowiecki. 



Warszawa, 5 września wieczorem. 

Nie wiem gdzie moja głowa, tyle interesów ze 
wszech stron mi przybywa, że przynajmniej 48 
godzin na dzień potrzebowałbym, tylu ludzi zastę- 
pować muszę i dopełniać ich robotę; bo wyznać 
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trzeba, że wszyscy są znudzeni i długością czasu 
i niedołężnością Skrzyneckiego i niesprężystością 
rządu poprzedniego z poczciwych ludzi ale różnego 
koloru złożonego, między którymi nigdy harmonii 
nie było i dlatego wszystko albo się opóźniało, 
albo zupełnie na bok było odkładanem. Jakżeto 
temu w tak krótkim czasie zaradzić a nieprzyja- 
ciel, zima i niedostatek funduszów i innych po- 
trzeb, na karku. Prawdziwa tylko miłość Ojczyzny 
mogła na mnie wymódz to poświęcenie, ażebym 
przyjął ten urząd prezesowski, bo najprzód widzę r 
że bez pomocy Opatrzności możemy tylko źle skoń- 
czyć, zwłaszcza, że już przez gazety wiemy z mowy 
i z debat Izby deputowanych we Francyi, że ża- 
dnej nadziei nie powinniśmy mieć do osiągnięcia 
interwencyi zbrojnej Mocarstw europejskich. Współ- 
czucie nad Warszawą także przyczyniło się, bo 
gdyby komu innemu nie mnie byli ten urząd od- 
dali, pewnieby Towarzystwo Patryotyczne jeszcze 
raz mordy swoje przezemnie wstrzymane, rozpo- 
częło; mnie zaś się boją i dlatego po cichu tylko 
spiski przeciw mnie knują, ale się omylą, bo przy 
najspokojniejszych pozorach, jakie zachowuję, z naj- 
większą ostrożnością i pilnością każę śledzić wszyst- 
kie ich schadzki i po każdej, a przynajmniej ważniej- 
szej, odbieram jeszcze w nocy zawiadomienie, co 
tam postanowiono. Najgorsze kluby są Czyńskiego 
i pani Chłędowskiej, która tak pewna jest swojej 
rzeczy, że przed kilkoma dniami powiedziała do 
Janowej Łubieńskiej: „za kilka dni zobaczysz Eru- 



kowieckiego na latarni!" — ale ta pani tak jest 
przez tajnych agentów szpiegowana, że kaźden jej 
krok przez cały dzień jest śledzony i ona zadziwi 
się, jak się zobaczy na tejsamej latami zawieszoną, 
którą dla mnie przeznaczała. 

W wojsku zaś Umiński i Dembiński robią par- 
tye przeciw mnie; obadwaj dlatego, że ich naczel- 
nymi wodzami nie nominowałem. Ostatni prócz 
tego, jako przyjaciel Skrzyneckiego i myślący już 
być sukcesorem jego władzy. Umiński tylko par- 
tyzantów ma w swoim sztabie; Dembińskiego par- 
tya mocniejsza, bo jeszcze część litewskich oficerów 
i część oficerów 4 i 8 pułku z nim trzyma. Otóż 
taka nagroda za moje poświęcenie się sprawie pu- 
blicznej, za moją miłość Ojczyzny! 

Prawdę powiedziawszy rewolucya już dawno 
i najzapaleńszych sztabs-oficerów ochłodziła, a noc 
15 sierpnia ducha przygniotła, bo teraz i najczyst- 
szy Polak nie jest pewnym swego życia i honoru. 
Kilkunastu łotrów ze szlifami zmówi się, porozumie 
z Towarzystwem Patryotycznem, zacznie na ulicy 
krzyczeć, lud się do nich zaczyna kupić i tym 
sposobem zaczyna się rewolucya i morderstwa, 
którym ani gwardya narodowa ani pułki przez 
Towarzystwo zgangrenowane, nie chcą się opierać, 
a czasem jeszcze z niemi się mieszają, tak, jak to 
15 sierpnia zrobił pułk 18-ty, bez którego dziś 
jeszcze żyłby Jankowski i drudzy, których zamor- 
dowano. 

W takiem to położeniu rzeczy, członkowie Sejmu 
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na mnie oczy rzucili i w mojej energii szukają 
pomocy i ratunku. Jaka moja pozycya nieszczęśliwa, 
to sobie wystawić trudno. Już kilka razy chciałem 
się podawać do dymisyi, ale z jednej strony mnie 
proszą, żebym rzeczy publicznej w tak krytycznem 
położeniu nie opuszczał; z drugiej, usunąwszy się 
z miejsca źyćbym przestał, bo nie mając fundu- 
szów na płacenie tajnych agentów, padłbym ofiarą 
Towarzystwa Patryotycznego, rozgniewanego na 
mnie, że jego członków na urzędy nie biorę, a brać 
ich nie można, boby jeszcze bardziej spokojność 
i bezpieczeństwo publiczne zachwiane zostały- Le- 
lewel jest zawsze duszą tego Towarzystwa i scha- 
dzek oficerów nie mających miejsca, ale zawsze 
pod największem ukryciem. Ze mną jest on dobrze, 
przynajmniej obydwa tak udajemy. Jak tylko. gdzie 
nie można zamachów przeprzeć, każę jego wołać, 
odkrywam mu takowe i powiadam, iż mi doniesiono 
że to za jego rozkazem, a przynajmniej za jego 
pozwoleniem dzieje się. On się broni, a bojąc się 
odpowiedzialności, i wiedząc, że ja nie żartuję, 
biega i odrabia czasem to, o czem pierwej i naj- 
mniejszej wiadomości nie miał. Na przyszłość mam 
lepsze widoki, bo już ich pokłóciłem i przewiduję 
że do tego przyjdzie, iż wielu z nich życiem 
przepłaci, bo zanadto sięgają po życie drugich. 
Jak Towarzystwo Patryotyczne zepsuło naszą mło- 
dzież, to trudno sobie wyobrazić! Cała prawie 
młodzież o zbrodni 15 sierpnia mówi jak o naj- 
piękniejszem dziele; nikt nie zastanawia się, do 
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czego takie czyny z czasem prowadzą! Na cóż 
nam się zda Polska, jeżeli ma egzystować pod 
wpływem takich ludzi jak Puławski, Szynglarski, 
Czyóski, etc! Nie warto snu. co go sobie ujmuję, 
żeby się zatrudniać pisaniem o tych potworach. 

2-go b. m. odebrałem list od jenerała Witt, że 
Paszkiewicz żąda, ażebym wyznaczył kogo do wy- 
słuchania komunikacyi od niego. Otworzono w ra- 
dzie ministrów 3-go ten list i udecydowano wysłać 
jenerała Prądzyóskiego na tę konferencyę. Powró- 
cił z największą nadzieją. Mogliśmy jeszcze 
otrzymać Królestwo jak było przed 29 
listopada, a może i Białostockie; kon- 
stytucyę, jaką mieliśmy, z modyf ikacyami 
jakie zażądamy, amnestyę dla wszystkich 
ogólnie, bez wyjątku; byleśmy nie od- 
łączali się od Rosyi i powrócili pod 
berło Mikołaja. Cóż mogliśmy więcej żądać 
w naszem zdesperowanem położeniu, bez pieniędzy, 
bez magazynów żywności i ubioru, przy schyłku 
amunicyi, z zniechęconym przez tylomiesięczne złe 
prowadzenie żołnierzem, bez zdatnych ludzi w woj- 
sku i w cywilności, z demoralizacyą codzień wię- 
cej górę biorącą? Ale szał tak opanował niektó- 
rych posłów i Towarzystwo Patryotyczne, że żadne 
rozumowanie nie miało do nich przystępu i na 
wszystko odpowiadali, że do takiego kroku cesarz 
nie przystąpiłby pierwszy, gdyby nie był zmuszo- 
nym przez rewolucyonizującą się Rosyę, lub że 
wojsko rosyjskie żąda gwałtem pokoju i nie ma 



już amunicyi. Udecydowali odpisać w wysokim 
tonie, żądając Polski w dawnych granicach; 
niema się więc czego innego spodziewać, jak mo- 
cnego ataku na Warszawę. Zrobiłem wprawdzie 
wszystkie przygotowania na odparcie ataku, ale 
z zniechęconym żołnierzem nie ma nic pewnego. 
Już tego ducha zapalonego do boju niema, jaki 
przy początku naszej rewolucyi sercami wszystkich 
władał; uszy są zwieszone, tylko posępne twarze, zmi- 
zernione flzyognomie spostrzegać się dają; a w Sej- 
mie tylko hałas, tylko zarozumienie, jakgdyby Bo- 
sya już wojska nie miała. Działania Bamoriny 
także okazały, że on nie ma talentu; trzy razy 
wypuścił Kozena z Gołowinem złączonego, nie ma- 
jących razem jak 11 tysięcy, kiedy on ich miał 
przeszło 20.000, wybór naszej armii. Przytem nie 
przysyła ani żadnych zbóż, ani innych potrzeb ży- 
wności i furażu. Słowem, tak wszystko źle idzie, 
że i ja już zaczynam myśleć jak się usunąć z pre- 
zesowstwa rządu i oddać je w inne ręce. Jeżeli 
jutro nie będzie parlamentarza to zapewne przyj- 
dzie do walki, bo nieprzyjaciel dziś popołudniu 
z całą armią przybliżył się do nas. Oby Bóg dał 
się opamiętać naszym zapaleńcom! 

Krukowiecki. 
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